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Pragnąc um ożliw ić w szystk im  sferom  p osiad an ie najnow szego  typ u  radioodbiorni­
ka lub n ajnow szego  typu  patefonu (gram ofonu) postano w iliśm y od 15 b.m. do 15 maja 
r. b. znacznie obn iżyć cen y  na w szy stk ie  w yrab ian e u  n as aparaty —  sprzedając takowe 
na najdogodniejszych  w arunkach, rozkładając na leżn ość  na wielomiesięczne spłaty.

APARAT DETEKTOROWY — WALIZKOWY ..POLOK JA “ z zasięgiem dL kaidej 
krajowej stacji w  kom plecie z jedną parą słu ch aw ek  zł. 43 .— .

APARAT 2-lam pow y —  WALIZKOWY (w ycieczk .) „RADJO-P1CCOLO-SPORT" 
W .R.W . działa bez an teny, bez u ziem ien ia , bez baterji anoaow ej, bez akum ulatora; 
gw aran tow an ych  k ilk an aście  stacyj europejskich; w  pełnym  kom plecie  zł. 238. — 

APARAT 3-lam pow y w w yk on an iu  lu xu sow em , ca ły  zam knięty , lam p y w ew nątrz, 
bez w ym ian y cew ek , k o losa ln a  se lek ty w n o ść  (zasięg  od 200 do 2000 m tr.) 30 sstracyj 
europejskich  na g łośn ik , w  p ełn ym  kom plecie w raz z g łośn ik iem  zł. 365. —.

APARATY 3 i 4-lam pow e z ekranow anem i lam pam i oraz aparaty 3 i 4  lampowe 
na sieć  prądu zm iennego o dużym zasięgu , odbiór stacy; od 20m . krótkof. od żł. 425 .—  

NOWOŚĆ! a P a R A T Y  4 - la m p o w e  WALIZKOWE, bez an ten y , bez uziemienia, 
z lam pą ekranow aną.

GRAMOFONY od zk 75 .—  do zł. 350 .—
N ajlepszy p atefon  w  m ahoniow ej, czeczotow ej sk rzy n ilu b  w a liz ie  krytej sk. zł. 350  
D u ży wyDor PŁYT GRAMOFONOWYCH.
IGŁY GRAMOFONOWE pierw szorzędnej jak ości i 00 sztu k  —  zł. 1 .—
SPRĘŻYNY —  MECHANIZMY. ’   . ' .
Za każdy k u p ion y  u  n as aparat m arki „W .R .W .“ dajem y k ilk u letn ią  p iśm ien ­

n ą  gw arancję.
U W a GA! Wszelkie akcesoria ao ppara.ów sprzedajemy sciśie według ceanuców Yabrycz- 

nych. Klientom z prowincji wysyłamy (po uprzedniem porozumieniu się co do warunków 
spłaty) bez narażania ich na koszta przyjazdu do Warszawy. O o każaego iparutu dołączamy 
ookiauny opis sposobu użycia. Życzącym umnonstrujsmy codziennie 5Q 5’,3C do 7-ej wlecz, 
bez zobowiązania do kupna,

..Wszutli - Radjo“  Pierwsza Krajowa Wytwórnia Aparatów Radjowyck, W krzaw r
Centrala: Al. Jerozolimska 14E, tel. 421-31. 
Oddalał miejski: Marsz Kitowska 1U3t, ta.. J 8 t ł -
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W WIĘKSZYCH BLjOKACF
DLA kELÓW

pizemyiłowo - fabrycznycf

oraz drobnych parcelach pod wille i domy dochodowi
dla celów mieszkalnych, reprezentacyjnych i handlowych —~  " --------

w miejskim i podmiejskim obrębię Wielkiej Warszaw/
SPECJALNIE POLECAMY PLACE:

przy PLACU ZBAWICIELA, przy Al. SOBIESKIEGO, w GOłJjuKACH, w GRODZISKU t a

B A N A  Z I E M I A Ń S K I
W yazht Ajirarno-Parcelatyłny

Warszawa, Mazowiecka 13, tel. 97-09,

W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

S U P E R IO R

N A J L E P a Z r  w j k U b  K R A J O W Y

E. H E R M A N  Młynarska 19
telefon 174-25. Katalogi na żądanie.
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MEBLt. RASZYN iTOWUłOW
BRONISŁAW  S E I D E U S ^ I

WAR5Z/WA. W R O N IA  N* 33.

A  R ep rezen tac ja  w Łodzi 
vj. Plotzkotr kt 35. teL 206-31. 106-®

3
I I D A K I  i marchwic P a s a n e  z firm y K. BUSZCZYŃSKI 
IlK u M lU  poleca S KŁAD NA Sl ON

M  —  ST. e ó U O W I ^ I
Warszawa, Bayatela Nr. 11.

M agazyn U bio ró w  M ęsKicli i Dam skich 
J 6 IIF A  R O Z K L 3
B ag ate la  Nr. lO.

Przyjmuje wszelkie -oboty po 
cenach niskich, z własnych i po­

wierzonych materiałów. 
Odświeżanie 1 przeróbki.

Ostatnia tdobycz techniki 1930 r.
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■ Jednoczesne w /icenanle c z y n  ości froterowania 1 odkurzania. 
Żądajcie bezpłatnych pokazów, L^OUKOoŁWuiZKlć TOWARZYSTWO.

Marszałkowska 97-a, tel. 204-44.

Do s gettem
i  w  d o m u

'£ e k k ie  m f jo d t t t t 
A cd ru to to fiL  Ł tu o Ib  
!Pepege-otuji i -

“33 .

N IE  K U P U J P L A C U ! zan im  n ie  ob ejrzysz
Majbliź.«te Osiedle Podstcleane

S I A Ł i l R K A  D W C R 5K A
5 kim. oć granic m. Warszawy, 9 minut koleją od Warszawy kilka 
dziesiąt pociągów na dobą. Bilet jednorazowy koleją 48 groszy. Mie­
sięczny zł. b gr. 84, ulgowy miesięczny zł. 4 gr. 42. Wkrótce regularna 

komunikacja luksusowemi autobusami.
S U ^ M A c  J B n O W A ,  .W J U iS i l - j n j®

miejscowość częściowo już zabudowana. Piękne lasy sosnowe W ze- 
pLÓwadza sfi; brukowanie ulic i chodników. Sprzedaż parcel' z lasem 
i bez lasu. Dogodne warunki. Długoterminowe sp ła .y . Informaoie: 
w Warszawie : Zarząd Dóbr Białołęka-Dworska 1 Różopole, ulice 
Topoiowa U  m. c l, tel. >47-82 i 260-21 na m iejsca: m aj. Biaiołęfc: >- 

Dworska st. kol. Płud) uojazd z !worca Warszawc —Gdańska 
’ i Warszawa--Praga.



Cud Zmartwychwstania1;
N ajpotężniejszych w ładców , 

najw ybitn iejszych  myślicieli, w o­
dzów  i genjuszów  dzieje kończy­
ły  się u ich grobu, a jeśli w sk aza­
nia i w iedza tych  o lbrzym ów  ludz 
kości odbijały  się pew nem  echem  
w śród  potom ności, to jedynie po 
to, by coraz w ięcej słabnąć, prze 
ży w ać  się i nakoniec być p rzed ­
m iotem  suchego regestu , nie ob­
chodzącego bliżej ogółu ludzkości.

Dzieje ty lko  jednego człow ie­
ka inny zgoła p rz y b ra ły  ch a rak ­
te r  na znak, że chociaż ludzką no 
sił naturę , to  przecież  do innego 
należał św iata , łącząc p rzedz iw ­
nie w  sobie m oc Boga i słabość 
ludzką, jedyny  w  dziejach ludzko 
ści Bóg - człow iek  na ziemi.

Z Jego śm iercią rozpoczyna 
się trium f Z m artw ychw stan ia , Je ­
go p raw a  i nauka ży ją po dziś 
dzień w  św iecie, zaw sze  żyw e i 
aktualne, w cielone w  życie miljo- 
nów, a czas nie zdołał ani p rzy ­
słonić, ani osłabić ich w artośc i. 
A podboju św iata , zw y cięstw a  do 
konał cud Z m artw ychw stan ia , ja­
ko kam ień w ęgielny chrześcijań­
stw a, początek  now ego życia  i 
tw órczej s iły  życiow ej, punkt 
z w ro tn y  w dziejach ludzkości, ten 
„piorun", jak je określił Scheiling, 
p rzez k tó ry  p raw dziw e w ew nętrz  
ne dzieje u to row ały  sobie drogę 
na św ia t zew nętrzny . •

W  Z m artw ychw stan iu  P ań- 
skiem  spo tykają  się i w arunkują 
w zajem nie: dogm at i h istorja, fak­
ty  i nauka, epokow a rzeczyw i­
stość i najw znioślejsza idea, k tó ra  
dzieli h istorję św ia ta  na dw a okre 
sy przed- i po - C hrystusow y .

K rótko, zw ięźle opow iadają E- 
w angelje o tym , tak  doniosłym  
takcie., n a  sposób regestów - opi­
sują poszczególne w ydarzenia, co 
też  jest dow odem  praw dziw ości 
h istorycznej, a  obcem legendzie, 
k tó ra  napew no puściłaby  w odze 
sw ej fantazji p rzy  tak  w dzięcz­
nym  tem acie. N apróżno tedy  
siliła się w iedza ludzka p rzez w ie 
ki całe, począw szy  od pogańskie­
go C elsusa poprzez R enana, 
Schenkla, S trau ssa  az do najnow  
szych  rep rezen tan tó w  racjonaliz­
mu, by obalić H istoryczność i p ra ­
w dziw ość Z m artw ychw stan ia , 
tern bardziej, że, p rzecząc  cudow i 
Z m artw ychw stan ia , nie m oże pod 
■dać w w ątpliw ość o w iele w ięk­
szeg o  jeszcze cudu, a m ianow icie 
w iary  A postołów , w ia ry  św iata  
w  U krzyżow anego, jeśli nie rze- 
czyw istem  i p raw dziw em  by ło  
Z m artw ychw stan ie . „Że bez cudu 
św iat się naw raca  do C hrystusa , 
fakt ten św iadczy  stokroć pew ­
niej o praw dziw ości, niźli sto cu­
dów " — m ówi słusznie D ante w  
sw ej XXIV pieśni o Raju, ubiera­

jąc w  formę poetycką m yśl W iel­
kiego A ugustyna i T om asza z Ak 
winu, uczących, że nie chęć zna­
lezienia cudów  nak łan ia  nas do 
ich przyjęcia, ale fakt, że one je­
dynie zdolne są w y tłum aczyć 
znany  pow szechnie fakt histo­
ry czn y  dzieła C hrystusow ego  i 
Jego roli na ziemi.

L ogika i św iadom ość chrześci­
jańska dom aga się w p ro st cudu 
Z m artw ychw stan ia , jako dopełnie 
nia n iety lko ekonom ji Odkupienia, 
ale jako uzupełnienia Boga - czło 
w ieka. Jak  życie sam o C hrystu sa  
jest cudem  w  dziejach ludzkości, 
cudem  w  zakresie  intelektualnym , 
bo On jeden nigdy " nie zbłądził, 
cudem  w  porządku m oralnym , 
gdyż On jeden niety lko by ł bez 
grzechu, ale i nie m ógł zg rzeszyć, 
tak  On jedyny  z grobu w sta jący  
jest cudem  w  fizycznym  św iecie. 
Z pow odu jedności z Bogiem  
C hrystus i On ty lko  jest św iatłem  
bez cienia, p raw dą  bez błędu, 
św iętością bez zm azy, a  przecho­
dząc zw ycięsko  próbę p raw d y  i 
św iętości, m usi jednocześnie 
przejść  trzec ią  i najw yższą p ró ­
bę Z m artw ychw stan ia . Śm ierć 
jest trybu tem  grzechu  i dlatego 
m usiał ją zw yciężyć. Z m artw ych­
w stan ie  jest ted y  najbliższem , bez 
pośredniem  następstw em , zew ­
nętrznym  w yrazem , koniecznym  
postulatem  Jego bezgrzeszności, 
w idom ym  znakiem  Jego duchow ej 
w ielkości.

Kto zaś zw ycięża  śm ierć, ten 
pokonał w szelk ie  stw orzenie, 
gdyż, co stw orzone, podlega 
śm ie rc i.' S tąd  też  w szy stk o  Mu 
służy, w szystk im  rozkazuje; na 
Jego słow o uciszają się burze i 
w ia try , ucieka choroba i trą d  
g rzechow y, um arli z g robów  pow  
stają, "'Jego też  m ocą w  ‘ p ie rw ­
szym  rzędzie pow stają  i o d ra d z a ­
ją się narody , Jego słow em  żyją 
i w zra s ta ją  do potęgi dziejowej.

Radośnie i trium falnie bijące 
dzw ony R ezurekcji, tak  głębo- 
kiem  echem  odbijające się w  du­
szy  w ierzących , szczególnie zaś 
w  duszy polskiej, w inny przypo  
mnieć nam  tę w ielką p raw dę, że 
ponad dziełam i jednostek  i naro ­
dów , ich zasługam i, p racam i i o- 
fiaram i, stoi W ielki S tern ik  n aw y  
św iata  i narodów  i że w szelkie 
ludzkie poczynania w b rew  Jego 
woli i p raw u  mimo chw ilow ych 
i pozornych  korzyści zaw sze  po­
zostaną tylko złudą, budow ą na 
lotnym  piasku, a na tom iast te sa ­
me dzieła, o parte  o Jego moc, 
czerpać będą z Jego potęgi niena 
ruszonej i w spó łuczestn iczyć  w  
Jego nieśm iertelności.

Z b lasków  Z m artw y ch w sta łe ­
go Zbaw iciela czerpaliśm y w  n ie­

w oli moc i siłę, a zarazem  ufność, 
że „trzeciego dnia rozw idni się i 
na w ieki będzie rano"; z Nim ty l 
ko zapew nim y rezurekcję  narodu, 
trw a ło ść  i niespożytość, Jego nau 
ką pokonam y w ew n ę trzn y  roz­
stró j i w prow adzim y pokój, jako 
niezbędny w arunek  rozw oju  i 
św ietlanej p rzyszłości.

Ks. Dr. Zygm unt Kozubski,
' prof. U n iw ersy te tu  W arsz .

N ajcharak terystyczn ie jszą  ce­
chą św ią t W ielkanocnych jest ra ­
dosny nastró j P rzy p ad a jąc  w  
najpiękniejszej w  naszym  klim a­
cie porze  roku, łączy  W ielkanoc 
w zn iosły  sym bol religijny z w io- 
sennem  odradzaniem  się na tu ry , 
gdy  w raz  z p rzy ro d ą  i dusze 
ludzkie budzą się do now ych 
pragnień i dążeń i do nowych 
sposobią się w ypraw  w  jaśn ie j­
szą przyszłość! To też  rozgła-

WIELKANOC W ROSJI SOWIECKIEJT t
(F R A G M E N T  Z  Ż Y C IA  B O LSZ E W IC K IE G O ).

T Ł U M  W IE R N Y C H  
(w  noc Z m artw ychw stan ia  zb łą ka n y  na u lica ch 'i rynkach

M o sk w y ).

C hrystu s zm artw ychw sta ł! C hociaż nas  
O darto z  św ią tyn iow ych  kras,
Chociaż do nieba g w iezd n ych  stron  
N ie  bije nam  cerkiew ny dzw on ,
C hrystus zm artw ych w sta ł! Ż y je  O n!
W  obłokach p rzy jd z ie  —  zs tą p i P an,
Sierp  puści w niepraw ości tan , —
P rzy jd z ie  —  i Jego  moc ognista  
P ow ali A n tych rys ta !

K O R O W Ó D  „B E Z B O Ż N I K Ó W “
(zo rg a n izo w a n y  p rze z  R z ą d  sow iecki, przeciąga  huczn ie  w m a­
skaradow ych  strojach, obrazu jących  B óstw a  i św ię to śc i).

H a , ha, ha ! G łup i, ślepy  tłum ie!
K ie d y ż  tw ój ciem ny m o zg  zrozu m ie?
W ysn u to  ci jakow eś B ó stw a  —
W szy s tk o  to  k łam stw o  i o szu s tw a !
W ym ysły  b u rżu a zji, k leru  
D o ich tam  n ikczem nego  steru ,
B y  bieg przew ro tny  daw ać św iatu ,
W yciskać krew  z  p ro le tarja tu !

. C hrystu s  —  ha, ha, ha! —  z  s ił zasobu  
B oskich  zm artw ychw sta ł —  pow sta ł z  grobu!
H a, ha! —  to pom ysł n iezły  księży ,
P rze z  wieki dobrze się sp ien ięży ł!
O, lu d z ie ! C zy liż  w am  nie w styd?
C hrystus nie istn ia ł! C hrystu s  —  nu t!
To w ym yślili G o kap łan i 

, N a  tę ręlig ję, co tum ani!
H e j, to w a rzysze! S łow em  s r o g u m
G rzm ijm y:  —  Z re lig ją  —  p recz! P recz z Bogiem !
N a  stosie tu ta j G o spa lim y,
P o tem  wesoło za ta ń czym y!

L U D  R O S Y J S K I
(n a  ryn ku  klęcząc, w znosi błagalnie ręce do n ieba:)

C hrystu s zm artw ychw sta ł! Ż y je  P an , ' >
K tó ry  nam  wiarą ojców da n !
O n nie opuści sw ego ludu ,
On nam  ram ieniem  sp łyn ie  cudu!
W ielkie  są, P anie, nasze  grzechy ,
A le  nam  błyskiem  sp ły ń  pociechy!
M y , P anie, ju ż  na kresie m ęki,
W  chleb ju ż  w gryzione nasze  jęki,
N a  rynkach  błędni się m odlim y,
O djęty  d u s zy  schron rodzim y...
O , Panie, p r z y jd ź  i podnieś d z id ę !
O, Panie, ze trzy j tę ohydę!
O , C hryste! J e zu ! P anie!..,
(N a  ro zg w ieżd żo n em  czarnem  niebie drgan iam i w ym ow ne- 

m i srebrnych  g w ia zd  ro zb ły sku ją  n iedostrzega lne  d la  tłu m u  wiel­
kie słow o spraw iedliw ości w ieczyste j:)

I D Ę !  ' J Ó Z E F  J A N K O W S K I .

s*L
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szające wieść Z m artw ychw sta­
nia dzw oni b y ły  hasłem  do 
pow szechnej radości.

N ieodzowną częścią W ielkiej- 
nocy było zaw sze święcone. Ob­
fitość staropolskiego św ięcone­
go była przysłow iow a.

O tern, ile trudu  i zabiegów  
kosztow ało  p rzy rządzen ie  św ię­
conego, dzisiejsze gospodynie 
nie m ają  naw et pojęcia. C ały 
- W szystko  oczekiw ało w W iel­
ką Sobotę na p rzybycie  probosz­
cza, k tó ry  w tym  dniu objeżdżał 
parafian  i d a ry  B oże pośw ięcał. 
Po w siach cała  ludność schodzi­
ła się do dw oru, p rzynosząc  ze 
sobą w kobiałkach po trochu kieł 
basy, ja j, p lacków , k tó re  p ro ­
boszcz pośw ięcał. N ieodzowną 
częścią każdego, najsk rom niej­
szego św ięconego, b y ły  zaw sze 
jajka, k tó re  w wielu m iejscow o­
ściach k raju , m alow ane i rysun-, 
kami przyozdobione zw ano pi­
sankam i.

W ieczorem  tegoż dnia w szy s­
cy  s ta rs i udaw ali się zbiorowo 
na R ezurekcję, pozostaw iając  w 
dom u jeno dzieci. Po R ezurekcji 
W stępowano zw ykle z życzen ia­
mi do proboszcza i dopiero po 
pow rocie do dom u zabierano się 
do spożyw ania „św ięconego" 
przyczem  dom ow nicy, podobnie 
jak  na Boże N arodzenie op łat­
kiem, dzielili się pośw ięconem  
jajkiem .

Z drugim  dniem św iąt zw iąza­
ny  je s t zw yczaj t. zw. śm igus 
lub dyngus a po legający  na w za- 
jem nem  polew aniu się w odą al­
bo perfum am i.

P rzez  pierw sze dw a dni nie 
palono zazw yczaj ognia i nie go­
tow ano żadnej s traw y , posilając 
się jeno świeconem .

■W niek tórych  okolicach Polski 
rozpow szechniony był dawniej 
zw yczaj zw any „w łóczebnem " 
lub „w ykupnem ", po legający  na 
chodzeniu ze stosow nem i śpie­
wami po dom ach, za co „włó- 
czebnicy" byw ali sowicie n ag ra ­
dzani święconem . Znany też był 
zw yczaj chodzenia z kogutkiem , 
zrobionym  z c iasta  w zględnie z 
pustej dyni, p rzystro jone j kogu- 
ciemi pióram i, k tó rego  wożono 
na taczce od ch a ty  do chaty  
p rzy  dźw iękach piszczałek i z 
wesołem  przyśpiew aniem . Na 
M azow szu dziew częta chodzą po 
wsi z „gaikiem ", pękiem  zielo­
nych  gałązek , p rzy stro jonych  
barw nem i w stążkam i.

S tarodaw nym  zw yczajem  za ­
chow yw ana  w y staw n o ść  i hucz- 
ność św iąt W ielkanocnych nale­
ży  już dziś do przeszłości, m inę­
ły  czasy , k iedy m ożna sobie b y ­
ło na to pozwolić.

W . K. W .

Ś  W  I Ę
WSPOMNIENIE

T ak mi się zdaje jakby  to b y ­
ło w czoraj. W idzę jeszcze ten 
tu pod nogami nie posiadało. Po- 
cichy, b ia ły  dom  rodzinny  w  
w ieńcu s ta ry ch  kasztanów , 
oszkloną w erandę, w ielki t ra w ­
nik z kępą hiacyntów , szeroką, 
topolow ą aleję...

Dzień by ł chłodny, w iośniany, 
sza ry  jeszcze i bezbarw ny , a 
już uśm iechnięty tym  p raw d zi­
w ym  uśm iechem  budzącego się 
Życia. Sczern iałe  pola ledwie 
gdzie niegdzie barw ia  się nikłą 
runią ozimin, w  falistych zag łę ­
bieniach szklą się drobne jez io r­
ka i brudne płaclity  upartych  
śniegów. Słońce dzień ca ły  nie­
widzialne, te raz  już blisko za ­
chodu „ogląda się" i zapala  mi­
gotliwe, rubinowe iskierki w

C  O N E
Z LAT NIEWOLI

szklanych paciorkach wilgoci, 
d rżących  na bezlistnych g a łąz ­
kach drzew .

Stoję na schodach w eran d y  i 
spoglądam  w  aleję, k tó rą  powoli 
zapełn ia sz a ra  w ioskow a g ro ­
mada.

— K siędza dziekana jakoś nie 
w idać — m ów i ojciec w ych o ­
dząc na ganek.

— A tak, — m ógłby już być! 
W szystko  go tow e i s tó ł ubrany  
od południa.

— P arafja  ogrom na, zanim  s ta ­
ruszek  w szy stk ie  sw oje w ioski 
obsłuży, to i zejdzie czasu  spo­
ro. Do nas z resz tą  zaw sze  z a ­
jeżdża, aby  w ypocząć  przed R e­
zurekcją. i

— L ada chw ila będzie, bo już 
się ludzie ze wsi zaczynają scho­

dzić ze św ięconem , a oni zw ykle  
najlepsze m ają w iadom ości. O! 
w idzi Ojczuś, już p raw ie  całą 
aleję po obydw u stronach  zajęli, 
a jeszcze idą i idą. Pobiegnę po­
p a trzeć  z balkonu.

W ybiegłam  po schodach do 
sw ego pokoju na górę, i pchnąw ­
szy  oszklone drzw i, znalazłam  
się na m ałym  balkoniku, zaw ie­
szonym  w ysoko ponad ogrodem . 
R ozciągał się stąd  rozleg ły  w i­
dok na pola, gościniec, z w iel­
kim k rzyżem  na rozstaju , ro z­
rzuconą po stokach  w zgórz w io­
skę i czarną ścianę sosnow ego 
boru, k tó ry  jednem  sw em  ra ­
mieniem  dw orskich stodó ł p ra ­
w ie dosięgał.

Z ■ w ioski naprzeła j w ąską  
ścieżką, p rzez rozm iękłe czarne 
pola w ił . się długi w ąż białych 
postaci.

Szli m ężczyźni i kobiety, s ta r ­
cy  i dzieci, w szy scy  odziani miej

scow ym  obyczajem  jednako w  
białe lub sza re  p łótn iaki na ko­
żuchach, b iałe chusty  i p łach ty . 
D ziw nie sm utny, b lady  ko ro ­
wód, n iby jakiś sym boliczny po­
chód ludzkich istnień, w lokących 
sw ą szarą , sierocą dolę p rzez  pu 
ste  ugory  życia.

W zrok  mój zadum any p rzesu ­
nął sie po nim zw olna i zw rócił 
w  stronę lasu, z głębi k tó rego  
już od chwili w y su w ać  się z a ­
czę ły  jakieś sza re  sy lw etk i i zni 
kać po za długą ścianą stodoły . 
Z acisnęłam  nerw ow o usta  i ja ­
kiś skurcz w zruszen ia  ścisnął mi 
gardło .

— To oni, — unici z Branw i... 
Z pod czujnie stróżujących  
oczów  przem ykają  się z mafemi 
zaw iniątkam i, w  k tó rych  często  
ledw ie k aw ałek  czarnego  p iero ­
ga i jajek p arę  niosą do pośw ię­
cenia.

Nic to, że później m ogą spaść 
k a ry , że m oże o sta tn ią  kurę, a l­

bo i ćw ierć  zboża na p rzed n ó w ­
ku trz a  będzie oddać s trażn ik o ­
wi, ab y  m ilczał, nic to... I oni 
jak inni, jak ich b rac ia  z sąsied ­
nich w iosek  będą mieli św ięco­
ne, polskie, katolickie, „p raw dzi­
w e" św ięcone. Ł

Zbiegłam  szybko na dół i 
przez dziedziniec udałam  się do 
stajni.

— P aw le, — zaw oła łam  na 
s tang re ta , — czy  drzw i stodo ły  
od s tro n y  pola o tw a rte ?

— A jakżeż, pannuńciu, aby  te 
od podw órza zaryg low ane.

— To dobrze, jeszcze czas, ty l­
ko nie zapom nijcie później ich 
przepuścić, jak ksiądz przyjedzie.

— Abo to ja  dzisiejszy  panien­
ko, nie po trza  mnie i uczyć. A 
zresztą , m y się już dobrze ze so ­
bą znam y przecie  to moje naj­
bliższe b ra ty . R azem  nam na 
skórze b ra te rs tw o  w ypisali.

Zaśm iał się sucho \
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H U M O R  W I E L K A N O C N Y
B A B Y  W IE L K A N O C N E .

tiza d k i d z iś  gość uśmiech w
tw arzy ,

Sam e d ą sy , sam e kw asy,
K ogo  spotnasz, ju ż  się skarży  

„Ciężkie czasy, ciężkU czasy,
O j co źle , to źle , m cspunieM  

A  mnie porw ała  m fśf pusta,
Choć raz w rok, na

Z m artw ychw stanie,
Śmiech w ywołać wam na usta.

Posłuchajcie, jak jest w dom u: hałas, l^ k o t,  jak  w mlocarnl,
W' izbie parno, ścisk, kurzaw a, a a rzw i sk rzy p ię  jak  w sp iżarn i,
Z n o szę  m asła, ja ja , sery, m ęki, cukry i korzenie;
Jak jest w dom u dzuw eR  cztery , jedna się za  d ru g ę  zenie, 
je jm o ść  to jak M arek w piekle, torem  czcigodnej p  rab aby,
Ż w aw o, ogniście, zaciekle b ije na W ielkanoc baby.

Uje piacki, ja jerzn ik i, to rty , m azur ki, Roiacze,
Z  tych pow odów  takie k rzyk i —  dlatego jejm ość tak gdacze.
Tak grzm i, trąca, łaje, bredzi, djablam , sa d zi aZ milo,
Że pies w dom u nie usiedzi —  aby się ciasto ruszyło ...
1 m usi się gwałtem  ru szyć , g d y  jejm ość tak gębę  rusza,
O  wzroście bab m ożna tu szyć , jejm ość jest to babia dusza!

K IE Ł B A S A  W IE L K A N O C N A .

I naliczyłem : kręgów  siedem  było.
C oraz to m niejsze ku środkow i biegły,
K ęd y  się jajko, jak w zgórek bieliło.

I  na tych kręgach oczy m oje legły,
1 to  w yznaję, że  mi było  mile 
W idok tych kręgów  oglądać rozleg ły  

O ! bo nie. były to  piekielne kręgi,
P o  których b łą d ził D an t no d z iw y  lasy:
B yty  to złote, zrum ienione w stęgi 
W ędzonej, lśn iącej litew skiej kiełbasy  
i  b iegły po  niej refleksy i p ręg i,
A  całość była n iezrów nanej krasy.

M A Z U R E K  W IE L K A N O C N Y

H ej, m azurek W ielkanocny  
M a przerozn e zw rotki,

L ecz sens zaw sze  ich jednaki:
Słodki, słodki, słodki!

Z m arcepana, czekolady,
M asy lub szarlo tk i 

Jest m azurek ten przedziw n y  
Słodki, słodki, słodk i'

fini

T A J E M N IC A  SeDOBYCIA S W IS Z K J I  PUgfirtEf CER,*
Dbajcie o świeżą i pięi.na cerę: Wybierajcie ze szczególną staranno­

ścią sroaki kosmetyczne, gayż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek­
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze.

Po długo.stnicn Daaaniacb udało się chemikom B E K U SSK D G b JA - 
BORATOIŁJUNl KO»MJETYCZi>£GO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
tw arzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

PŁYN Sita! Beri. cacor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalazek 
w dziedzinie kosmetyki "trzymany zapomocą specjalnej novwj metody, 
usuwa po krćtklem użyciu wszelkie n.eczystosci skóry: wągry raidy,
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skory, nadając jej kwitnący 
i młodociany wygląd.

PŁYN SIMI ułatwia cyrkulację krwi wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ świeżej llmfy z głębszych tkanek podskórnych,

PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem Jest absolutnie nieszkodliwy, lak to 
stw erd-sill specjaliści.

DO N ABYCIA  W SK ŁA D a C B  A PTEC ZN Y CH  I PERTC lttER dA G Itt 
tŁYYOA. V y»ti»  ać się bezwartosciowvch naśuidownictw.

todaó tylko yąsa

S k ro m n e  Ś w  ięcone
JAK WYGLĄDAŁO PRZED 75-CIU LATY

Zasłużony zbieracz przyczyn­
ków  obyczajow ych, Zygm unt Glo 
ger przytacza następujący opis 
św ięconego w  domu sw ych  rodzi 
ców  ua początku arugie, połow y  
uoiegłego stulecia:

—  B y ł w  dom u naszym  poko­
ik narożny , niew ielki, w  k tórym  
na św ię ta  w ielkanocne ustaw iano 
św ięcone na  dużych sto lach, za- 
sianycn  białem i obrusam i. B iałe 
ściany  tego pokoiku przyb ierano  
w  św ierkow e gałęzie, m iłą w oń 
lasu dające T eraz  przenoszono 
do tego p rzy b y tk u  z kuchni i śpi- 
żarn i c iasta  i m ięsiwo. W jęc naj­
przód  dźw igały  służące ostrożnie  
w ysokie >na łokieć w alcow ego 
ksz ta łtu  baby  szafranow e, p rz y ­
b rane  w  b iałe czepce z lukru, 
różnobarw nego m aku i konntur 
dom ow ych. U staw iono je w  zw ar 
tym  szeregu  pod ścianam i, jakby 
do boju, k tó ry  m iał się zakończyć 
ich poćw iartow aniem  i spożyciem  
p rzez ludzi. U stóp ich leżały  po­
kotem  w  drugim  szeregu , niby 
w asaie , placki pulcnne a  grube 
jak poduszki, w y sad zan e  rzędam i 
b iałych  m igdałów  czarnych 
yielkich rodzynków . Dalej sz ły

słodkie m azurki jak k w adra tow e 
kobierczyki, p rzy b ran e  w  lukier 
m ak ko lo row y i ag rest sm ażony.

O ddzielny s tó ł p rzeznaczony 
by t dla m ięsiw a. Tu k ró low ał po 
staw iony  na ś ro a su  p ieczony ba­
ranek, p rzy  k tó rego  pośw ięceniu 
kapłan oddzielne odm aw ia m od­
litw y. Na w ieikiej misie stos róż­
nobarw nych  i w zo rzy sty ch  pisa­
nek ro zw esela ł obraz tylu oriar 
św ia ta  zw ierzęcego , pośw ięco­
nych  kw oh u roczystości dorocz­
nej i n iekłam anych apety tó w  
w iejskich. O bok baranka  czarna 
głow a potężnego w ieorza, z u- 
szam i postrzępionem i nieco za  je 
go życia  p rzez kundle, trzy m ała  
w  rozw al tej paszczy  białe jajko, 
przypom inając zdała g łow ę ne- 
g ra  z białem i zęoami.' P a ra  ru ­
m ianych p rosiąt z zam rużonem i 
oczam i i pozakręcanem i kokiete­
ry jnie ogonkam i, trzym ających  
korzenie chrzanu w  zębach, 
św iadczy ła  iż ofiarą tej rzezi 
w ielkanocnej padali nietylko ojco 
w ie ale i n iew inna ich dziatw a.

Dalej w ylicza G loger jeszcze 
indory, s to sy  k iełbas i pierogów , 
k tó re  dziś w y s ta rc z y ły b y  pew no 
dla aobrej kom panii w ojska.

PISANKI WIELKANOCNE
Z w ycza j dzielenia się świcco- 

nem  ja jkiem  u* czasie św iąt 
W ielkanocnych  n a leży  do bardzo  
daw nych i w yw o d zi sic ze  z w y ­
cza ju  z  czasów  pogańskich, g d y  
odaawano cześć  silom  na tury, a 
ja jko , bedace sym bo lem  życ ia  iv 
zarodku, składano  w ofierze  bo­
gow i — słońcu. Rów nie daw nym  
je s t zw y c za j m alowania ja j w iel­
kanocnych, k tó ry  do dziś  rozpo­
w szechniony je s t prawie na ca­
ły m  obszarze Polski.

Istn ieje kilka  zasadn iczych  t y ­
pów  pisanek za leżn ie od dzie ln i­
cy  k ra ju ■ jedne, bez żadnych  
w zorów , u trzym a n e  w jednej 
barwie, zow ią sic m alow ankam i 
tub z  ruska k r a s z a n k a m i in n e ,  
m ające na jednobarw nem  tle w y  
skrobane astrem  narzędziem  nie­
skom plikow ane w zo ry  nazyw ają  
sic s k robankami, i w reszcie na j­
bardziej a r ty s ty c zn y  typ , będą­
cy  w łaściwą pisanka utrzym ani, 
byw a  w kilku  barwach i posiada  
nieraz bardzo bogate m o ty w y  
zdobnicze.

N ajp ickn iejsze  są pisanki hu- 
cuiskie, u trzym a n e  za zw y c za j  w

kilku  kolorach i posiadające bar­
dzo  oryginalne, przew ażnie  geo­
m etryczn e  m o*yw y, choć za a rza- 
ją sic te ż  m o ty w y  roślinne i 
zw ierzece  w ykonane z  praw dzi­
w ym  ta lentem , o ja z i trudno za ­
praw dę było b y  podejrzew ać  
spracow ane dłonie wieśniaków  
hucułsRich.

P isanki w ielobarwne sporządza  
sic w następujący sposób: p rze- 
d ew szy s tk ie m  kreśli sic na ja jku  
ju ż  ugotow anen  J gorącym  w o­
skiem  te  cześć  w zoru, k tóra  m a  
pozostać białą następnie zanu- 
iza  sic ja jko  w najjaśn iejszej z  
w ybranych  farb, w sku tek  czego  
zabarw i sic ono całe, z.i w y ją t­
kiem  m iejsc  p o k ry ty c h  ’oskiem . 
Z kolei oznacza sic następną  
cześć  w zoru, k tó ra  m a jiozostać  
iv ty m  p ierw szym  kolorze i po­
w tórnie zanurza sic w  innej fa r ­
bie, coraz ciem niejszej. G dy ju ż  
cały w zór zosianie w ykonany, 
w ów czas w kłada sic pisanki do  
gorącego pieca, gdzie  w osk s to ­
pnieje, poczem  gotow e już pisan­
ki w y jm u je  sic z  pieca i dla na­
dania po łysku  pociera sic tłu sz ­
czem .

P aw e ł by l sam  unitą. N iem ło­
dy  już zaw sze  sam otny i chm ur­
ny niechętnie m ów ił o sobie i o 
sw ej rodzinie, k tó ra  jakoby d a ­
w no w ym arła ,—ożyw iał się ty l­
ko w spom inając w ypadk i 63 ro ­
ku, w k tó rych  jako k ilkunasto let­
ni w y ro stek  b ra ł udział

Jedno też  tyłku żyw ił p rag ­
nienie, k tó re  posępne błyski za ­
palało w jego oczach... Ot! Żeby 
się chociaż na jeaen  dzień w ró ­
ciło pow stanie, aby  m ógł tego 
karczm arza , co to pnw stańskie 
pieniądze zabra ł, partję w y d a ł 
M oskalom, a te ra z  ży je tu w  są ­
siedztw ie jak pan — w łasną rę ­
ką obw iesić!

Z aiu rko ta ło  przed  dom em , — 
nareszcie  ksiądz p rzy jechał. Gdy 
podeszłam  by ł już na ganku, 
zdejm ow ał futro i w ita ł się s e r ­
decznie ze w szystk im i, siw y jak 
gołąb, okazałej postaw y , zaw sze  
pogodny i ogólnie bardzo  łubia­
n y  — ksiądz dziekan.

P rzed  gankiem  s ta ła  b ryczka, 
zaprzężona w  tłuste , gniade mic-

rzyny , a na koźle obok parob- 
czaka w sukm anie siedział... 
s trażn ik  policyjny.

— Cóż to ksiądz dziekan w  
takiej paradnej asyście  dzisiaj?— 
sp y ta ł ojciec niechętnie.

— A, moi państw o, już mi na­
reszcie  o b rzy d ły  te  ciągłe sk a r­
gi, k a ry , p retensje! W ięc dzisiaj 
sam pow iadam  naczelnikow i 
najlepiej w sadźcie  s trażn ika  na 
bryczkę, niech ze mną jeździ, 
niech p a trzy , niech pilnuje, że ­
bym  przypadkiem  „opornym " ja ­
kiej p rzysług i nie chciał. Ja  na 20 
ty sięcy  parafian  nie m ogę znać 
w szystk ich , niechże w ięc w ład za  
sam a sw oje ow ieczki ud zguby 
strzeże.

U śm iechnął się nieznacznie, a 
zw raca jąc  się do ojca, coś mu 
szepnął na stronie.

— Aha, m ruknął ojciec i po 
chwili dodał: Ale ksiądz p ro ­
boszcz za raz  św ięcić nie będzie? 
N anijem y się przedtem  herbatk i 
— p raw d a?

I nie czekając odpow iedzi z a ­
w o ła ł:

— W zw rzon! — konie w y  
p rząc  i do stajni, popas im się 
należy. A i w y ze strażn ik iem  
zajdźcie do kuchni pokrzepić się 
nieco. Ksiądz będzie św ięcił do-, 
piero za jaką godzinę.

P rzesz liśm y do baw ialni.
Na podw órku tym czasem  s tra ż  J 

nik zlazł z b ryczk i i w y p ro s to ­
w aw szy  zw olna znużone kości, 
ru szy ł w  aleję. P rzeszed ł się p a ­
rę razy , za jrza ł w  oczy  tem u i 
ow em u z siedzących pokornie ot 
obu stronach  drogi, p rzepędził 
kilkoro dzieciaków , k tó re  jak 
spłoszone w róble rozb ieg ły  się z 
pośpiechem , by  za raz  gdzieś cu- 
pnąć w  najbliższych opłotkach, 
p ow ałesa ł się chw ilę po dzie­
dzińcu i zw olna pociągnął do k u ­
chni, skąd p rzez niedom knięte 
okna buchały  k łęby  p a ry  i w oń J 
pieczonego m ięsiw a

W  pew nej chwili, gdy  już oó 
stodo ły  nadp łynęła  opłotkam i 
now a fala ludu i zdąży ła  wsiąk-1

nąć w  tłum  zalegający  aleję, — 
ia ganku ukazał się ksiądz w  

kom ży z Ew angelią, za  nim chło­
pak z kropidłem , dalej m y, do­
m ow nicy...

Leciuchny szm er przeleciał 
po dalszych  szeregach , zako łysa- 
ła się grom ada, ale w net uciszy­
ło się tak , że słychać było  sze­
lest odw racanych  k a rtek  i szm er 
kropel spadających  z dachu.

S kończyw szy  czytan ie , ksiądz 
zstąpił ze schodów , a obszedłszy  
gazon s taną ł w  bram ie w ohec 
tłum u zalegającego z obu stron  
drogę i z a p y ta ł-

— A niem a tam  m iędzy w am i 
p raw o sław n y ch ?

Chw ila jakby w ahania i oto z 
grom ady  w y stąp ił s ta rzec  o 
długich, siw ych  w łosach  z sze- 
ruką blizną na czoie i pa trząc  
spokojnie w oczy księdzu, —od­
p a rł.

— Jakoś nie w idać, p roszę je ­
gomości.

Ksiądz ujął kropidło i ruszy ł 
zw olna m iedzy klęczące szereg i..

Pochy liły  się kornie g łow y, a 
zaciśn ięte dłonie raz  po raz  biły  
się w  piersi jak przed  Komunj... 
G dzieniegdzie zerw ało  się ciche, 
do ieku podobne w estchnienie i 
ża rliw y  szep t:

— Boże, zmiłuj się nad nami! 
P urpurow a łuna zacnodu o s ta t­

ni b ły sk  go rę tszy  rzuciła, b a r­
w iąc schylone sza re  tłum y, jasną 
postać  księdza... Zam igotało, ni­
by w e k rw i skąpane, w ysoko 
w zniesione kropidło.

Śćm iły się oczy  patrzących , bo 
oto zdało  się, że te rzesze zbie- 
dzone, a ufne b iorą jakiś chrzest 
k rw aw y , pom azanie na w alkę 
ofiarną, n igdy nieskończoną.

L a ta  już p rzesz ły , m głą się 
przesłoniło  w iele w rażeń  m oc­
nych, a obraz ten kcnającem , 
k rw aw em  słońcem  ośw ietlony, 
stoi mi przed  oczym a tak  jasno, 
jakbjnn go nagle dzisiaj znow ii 
ujrzała, niby w ieczysty  svm bul 
tego, co na ziemi naszej trw a....

Zofja G uzow ika.
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FiasKo oezbozników
w  w alce ze świętam i

W ielkanocy
R y g a ,  18 kwietnia. — „Praw- 

da“ donosi, że akcja bezbożników, 
przeprowadzona w związku ze świę­
tami Wielkiej Nocy, napotkała na 
znaczne trudności wobec bojkotowa­
nia wszystkich zarządzeń bezbożników 
przez szerokie rzesze robotników. W 
całym szeregu fabryk zanotowano wy 
padki, że robotnicy czynnie zwalczali 
działalność jaczejek ateistycznych.

„Prawda11 żąda, aby do każdej fa ­
bryki wyznaczono specjalnego inspek­
tora dla walki z religją. Inspektor, 
który ma czuwać nad prowadzeniem 
akcji przeciwreligijnej wśród rofcotni- 
k o w , będzie podlegał głównej Radzie 
Związku Bezbożników.

, Koleje strategiczne"
Plan inw estycyj kolejowych  

w  Polsce  
B e r l i n ,  18 kwietnia (tel.). — 

Prasa niemiecka podnosi alarm z 
powodu planów inw estycyjnych  
polskiego min. komunikacji. Zda­
niem jej linja Toruń — M ława — 
O strowiec jest wybitnie koleją 
strategiczną, mającą ułatwić na­
pad na Prusy W schodnie. Poza- 
tem obecne granice zablokowały  
Niemcom 35 linij kolejowych, od­
dając Polsce w ażne punkty w ę­
złow e, dzięki czemu posiada ona 
pierwszorzędne linje strategiczne 
przeciwko Niemcom. O tw orzyć 
zablokowane linje Polska w cale  
nie ma zamiaru. Natomiast budu­
je szereg linij gospodarczych, jak 
z Górnego Śląska do Gdyni i pa­
rę innych.

M O R A T O R J U M
sinsn Braci C zeczow iczka

W i e d e ń ,  18 kw ietn ia (tel.).— 
Z ebranie w ierzycieli iirm y B ra ­
cia C zeczow iczka p rzy jęło  p ro ­
jek t ścisłego kom itetu, p roponu­
jący  m oratorium  do dnia 17 m a­
ja. W  m iędzyczasie będzie firm a 
p row adzić  rokow ania  z pojedyn­
czym i w ierzycielam i.

W  zw iązku z pow yższem i 
trudnościam i zagrożona zosta ła  
inna fabryka, należąca do tej ro ­
dziny, m ianow icie W iener Distil- 
lerie D em ase. Zobow iązania w y ­
noszą pół miljona szylingów . 
W ierzycielom  zaproponow ano 
w ypłacen ie  36 proc. należytości 
w  ratach .

N iem iecki zw ro t

OD WYDAWNICTWA  

Następny numer ukaże się w e  

wtorek rano.

T R Ó J  P O R O Ż U  MIENIE I T R O J P R Z Y M I E R Z l . — O s l H l L t L  / t L A  P RO H IB IC YJ N E

U m ow a haska, p rzesądzająca 
ew akuacje N adrenii, o raz ugoda 
londyńska, realizująca tró jporozu 
mienie ty lko  potęg  oceanicznych: 
Am eryki, Anglji i Japonii, z w y ­
rzuceniem  poza naw ias F rancji i 
W łoch, zapoczątkow ały  pewien 
ogólny k ry zy s  polityki lokarneń- 
sko - pacyfistycznej.

B liska p ersp ek ty w a pożęcia 
reńskiego plonu d ługo trw ałych  
zabiegów  min. S tresem anna, z 
chwilą gdy Niemcom tego p rze­
zornego m ęża stanu zabrak ło , sa 
ma p rzez się p rzy p raw iła  ich o 
pew ien op tym istyczny  zaw rót 
g łow y i w y w o ła ła  skłonność do 
zaostrzen ia  kursu odw etow ego. 
W  nastro ju  tym  umocnić Niem­
ców  ty lko  m ogły europejskie na­
stępstw a konferencji londyńskiej. 
W praw dzie  bow iem  kom prom itu 
ją one lokarneńsko - pacyfistycz 
ną m etodę k ierow ania  polityką 
m iędzynarodow ą p rzy  pom ocy 
papierow ych deklaracyj i zarę- 
czeń, k tó ra  Niemcom przyniosła  
już p raw ie ew akuację Nadrenji. 
Ale z drugiej s trony  sądzą oni, 
że w  następstw ie  konferencji lon 
dyńskiej niem iecka pozycja m ię­
dzynarodow a zosta ła  w zm ocnio­
na, obok ew akuacji Nadrenji, 
rów nież p rzez szerokie widoki, 
jakie o tw iera  przed Niemcami 
forsow ana obecnie ze s trony  w io 
skiej, ty tu łem  odw etu przeciw ko 
Francji, naddunajska polityka 
tró jp rzym ierzow a. Jeśli bowiem  
trójporozum ienie m orskie Anglo- 
sasów  z Japonją nic Niemcom 
nie p rzeszkadza, a naw et pomoc 
neby być m ogło w  razie  niedość 
przem yślanego nacisku przeciw' 
M oskwie, to w ręcz  już p o zy ty w ­
nie ocenia dla siebie Berlin plan 
„w spó łp racy" nad D unajem  z no 
w em i, m injaturow em i „A ustro- 
W ęgram i" (zbliżenie Austrji i 
W ęgier) oraz z poparciem  Ita- 
lji. W ydaje się zaś ta  p e rsp ek ty ­
w a Niemcom korzystną  nietylko 
dlatego, że budzi w  nich nadzie­
ję ekspansji na potudnio-w schód, 
lecz także dlatego, że liczą być 
m oże na ew entualną p rzychy l­
ność W łoch w  spraw ie zdjęcia, 
po ew akuacji N adrenji, w ersa l­
skich pęt, ograniczających nie­
m ieckie zbrojenia.

ła się popierać przeciw  Niemcom 
ich politykę naddunajską. Nie­
mniej jednak faktem  jest, że po 
konferencji londyńskiej F rancja  
znalazła się w  odosobnieniu po­
m iędzy, (ochrzczonem i w  sty lu  
przedw ojennym ), trójporozum ie- 
niem najw iększych potęg ocea­
nicznych, oraz lądow em  quasi- 
tró jp rzym ierzem  W łoch, „A ustro- 
W ęg ier“ i Niemiec.

W praw dzie  w  P a ry żu  rząd  
T ardieu, k tó ry  „duchow i L ocar- 
n a“ posłuszny  jest bez w ielkiego 
entuzjazm u, i k tó ry  naw et z a ry ­
zykow ał w obec Niemiec pogróż­
kę zw łoki reńskiej, znów  w y ­
szedł ręką obronną z pośród jed 
nego z n iebezpieczeństw  p arla ­
m entarnych , jakie mu nieustan­
nie zagrażają . Mimo to jednak 
Niem cy (które rów nież ciężkie 
przesilenie w ew nętrzne  p rze ­
chodzą i gdzie rów nież rząd  i par 
lam ent niepew ne są dnia i godzi­
ny) p rzechyliły  się ostatnio w' 
k ierunku jeszcze silniejszego niż 
dotąd zaostrzen ia  kursu sw ej po­
lityki zagranicznej n a ’ w schodzie. 
O sław iony, przeciw polski p ro ­
gram  O s t h i 1 f e zosta ł „uzupeł­

niony" uchw ałą nowej, prohibi- 
cyjnej, podw yżki ceł na płody 
rolne. O braca ona na razie w  ni­
w ecz tra k ta t handlow y niem iec­
ko - polski. S tąd  w ielki znak za­
pytan ia  postaw iony  został także 
nad um ow ą likw idacyjną i całym  
w ogóle kierunkiem  odprężenia 
politycznego pom iędzy Niem ca­
mi a Polską, k tó ry  rzeczone u- 
k łady  sym bolizow ać m iały. No­
w y  rząd  niem iecki Bruenipga 
praw ie już bez zastrzeżeń  p rze­
chodzi pod kom endę p raw icy  nie 
m iecko - narodow ej H ugeflberga, 
k tó ra  w  polityce zagranicznej 
p rzek łada  bru talną agresję odw e 
tow ą ponad układny odw etow y 
pacyfizm .

Z auw ażyć też  należy, że za ­
chw ianie „zgody" niem iecko-pol­
skiej stanow i pośredni cios, w y ­
m ierzony p rzez w łoską politykę 
tró jprzym ierzow ą francuskiej po­
lityce lokarneńskiej w obec Nie­
miec i Polski. Jeszcze jeden za ­
tem  objaw  zm ierzchu m etod ra ­
dykalnego francuskiego pacyfiz­
mu.

St. Szczutowski.

PO NOGĘ POLSKIEJ W BERLINIE
ODGŁOSY W PR A SIE  N IE M IE C K IE J

B e r l i n ,  18 kw ietnia (tel.). — 
„B e r 1 i n e r T  g b" podaje w ia ­
dom ość o w ręczeniu  p rzez pol­
skiego posła w  Berlinie no ty  p ro ­
testu jącej przeciw ko p odw yższe­
niu ceł ag rarnych . Pism o, om a­
w iając pow yższą notę, zarzuca  
Polsce szukanie p re tekstu  pod 
k tó rym  chce się ona uchylić od 
ra ty fikow ania  um ow y * : 1 z łożyć 
w inę tego na N iem ej'. Rząd pol­
ski napo tyka w ew nątrz  kraju  na 

[ w ielkie trudności w  przyjęciu 
um ow y handlow ej. T rudności te  

I są n iety le na tu ry  gospodarczej, 
ile w ew nętrzno  politycznej. Z 
tego też pow odu proponow ano 
Niemcom w prow adzenie n iektó­

rych części tej um ow y w  drodze 
; rozporządzenia, bez ratyfikacji
parlam entu. P odw yżka ceł ude­
rzy  rzeczyw iście  w  in te resy  P o l­
ski, jednakże Niem cy m ają p ra ­
w o w edług  zaw arte j um ow y do 
takich decyzyj, konw encja zaś 
genew ska dopuszcza podw yżkę 
ceł; o ile należą one dó pilnych 
zarządzeń.

Nakoniec dziennik berliński z a ­
znacza, że p rzestrzega! m inistra 
Schielego o kom plikacjach, k tóre  

1 może w yw ołać  jego polityka 
1 ag rarna , w ystąp ien ie  zaś Polski 
potw ierdza, że pismo to miało 
rację.

Z a , przykładem Polski
Tworzenie floty handlowej
R y g a ,  18 kw ietnia (tel.). — 

Z w iązek litew skich m arynarzy , 
m ając na uw adze pom yślne da­
ne, jakie posiadają po rty  litew ­
skie, p rzed łoży ł rządow i kow ień ­
skiem u m em oranuum , w  którem  
w skazuje na m ożliw ość osiągnię­
cia p rzez L itw ę w ielkich k o rzy ­
ści dla pań stw a z handlu m or­
skiego M em orandum  podkreśla, 
że z K łajpedy w ychodzi rocznie 
200 ty sięcy  ton tow aru, a p rz y ­
chodzi 400 tys. ton Zysk z ag ra ­
nicznych kom panij okrętow ych  z 
tego ruchu w ynosi rocznie 15 
milj. litów, k tó reby  m ogły p rz y ­
paść Litw ie, gdyby  posiadała  od­
pow iednią flotę handlow ą.

Z w iązek proponuje w obec tego 
nabycie dw óch parow ców  po 
1500 ton za cenę dw óch miljo- 
nów litów . P a ro w ce  te  p rzyn io ­
słyby  rocznie zysk  b ru tto  milion 
200 tysięcy  litów . ’ Po trzebne 
środki zdobytoby  w  ten sposób, 
że państw o objęłoby 51 proc., to ­
w arzy s tw a  Liękutis, P ienocen- 
tra s  M aistras i zw iązek koopera­
ty w  po 10 proc., pozostałe  zaś 9 
proc. zw iązek m ary n arzy . P ó ź ­
niej w ypuszczonoby jeszcze po 
życzkę w  w ysokości 2 miljonów 
litów.

Pokrzywdzona fabryka

Te niem ieckie nadzieje są 
przesadne, bo cała  polityka w ło ­
ska nie ma innego celu, jak tylko 
nacisk przeciw ko Francji, k tó ry ­
by natychm iast u sta ł gdyby ty l­
ko F rancja  p rzyznała  W łochom  
jakieś pow ażniejsze u stęp stw a  na 
gruncie kolonialnym , albo zgodzi

N A  S E Z O N  B I E Ż Ą C Y
P O L E C A M Y :

WEŁNY SUKNIOWE.
KOSTIUMOWE. PŁASZCZOWE. 
JEDWABIE D E S £ N l o w t  D O  p r a n i a  o«i s t .

PODSZEWKI «®WABNE
ZEFIRY KOSIULOWE - -
PERKAIE DESE#IIOWK - *
POPE! SNY JEDWAE>NE w  KOLORACH .  „

JEDWABIE
WOALE VjEŁN,aNE DESENIOWE t „ .

KORTY DESEN|OWE 140 cm* **®r*
CNA PŁASZCZE I U B R A N IA  DZIECINNE).

2.60
3.50
2.70
1.70 
3.60

10.60
5.75
9.50

Z. SUWERSKI i S Kfl

A L .  J E R O Z O L I M S K I E  1 7 . \
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Przenosi się do Charkowa
B e r l i n ,  18 kwietnia. — W ko­

łach ukraińskiej emigracji wielką sen 
saeję wywołał fakt wysiedlenia z Nie­
miec byłego „dyktatora Zachodniej 
Ukrainy" Petruszewicza wraz z oto­
czeniem. Petruszewicz w najbliższym 
czasie ma wyjechać do Charkowa.

Według obiegających pogłosek Pe­
truszewicz odbył dłuższą konferencję 
z posłem sowieckim Krestińskim \y 
sprawie swego wyjazdu do Z. S. S. R.. 
Sekretarz Petruszewicza, niejaki 
Proc, od kilku dni przebywa w Char­
kowie, gdzie przy poparciu czynników 
rządowych czyni przygotowania W 
związku z bliskim przyjazdem Petru- 
szewicza.

„Rząd" Petruszewicza ma stale 
przebywać w Charkowie i pracować 
nad zjednoczeniem emigrantów z Ma­
łopolski Wschodniej i szerzeniem agi­
tacji wśród ludności , ukraińskiej w 
Polsce. Do „rządu" Petruszewicza ma 
być powołany przebywający od kilku 
lat w Sowietach były poseł do parla­
mentu wiedeńskiego Witek.

„ P O L S K A  H E C A u

N acjonalistyczna opinia
K r ó l e w i e c ,  18 kw ietn ia (te­

lefonem). — K o e n i g s b e r g e r  
A l l g e m e i n e  Z t  g.“ zam iesz­
cza a rty k u ł p. t.: Polnische H etze 
gegen DeutschlancI (Polska heca 
przeciw ko Niemcom), w  którym , 
p rzy taczając  odgłosy p rasy  pol­
skiej o niem ożliw ości przyjęcia 
um ow y handlow ej z Niemcami, 
pisze, że ze s trony  polskiej w i­
dać tendencje do w yw ołania  no­
w ej zaostrzonej w ojny celnej z 
Niemcami i przeniesienia punktu 
ciężkości na teren  polityczny. W  
zw iązku z tern odży ły  w śród  pol­
skich kół nacjonalistycznych na­
dzieje na odrzucenie także um o­
w y  likw idacyjnej.

O nierównomierny podzist 
zamówień 

K a t o w i c e ,  18 kw ietnia (tel.).
— Śląskie pism a niem ieckie a ta ­
kują rząd z pow odu dania zam ó­
wień na 15 ty sięcy  w agonów  jed­
nej z w arszaw sk ich  fabryk, dzię­
ki czem u m ą ona zapewnione 
produkcję na najbliższe dziesięć 
lat. T ym czasem  doskonale w ypo 
sażone w a r s z tą ^ y ^ u ty  K rólew - 
skiej nie mają p rący  w skutek 
braku 'zam ówień i m usiały  b sta t- 
nio Zwolnić’ 200 ludzi.'" ^ęónlćW aż 
groziły  dalsze redukcje, fabryka 
ta o trzym ała  od.otain, kom unika­
cji niew ielkie zam ów ienie na 40 
w agonów  tow arow ych  i pew ną 
ilość w ąsko to row ych . Dzięki te ­
mu dalsze redukcje nie grożą 1 
jednakże o przyjęciu zw olnio­
nych 200 robotników  nie m a m o­
w y. W obec tego pism a zwrracają 
się do rządu o rów nom ierne ob- 
dzieląnię w szystk ich  krajow ych 
fabryk  w agonów  w  celu zapo­
bieżenia klęsce bezrobocia.

Budżet szwa-carski

Monopol zapałczany
W prowadzono iuż na Litwie
R y g a ,  18 kw ietn ia  (tel.).—P o ­

m iędzy rządem  litew skim , a 
szw edzkim  syndykatem  zap a ł­
czanym  podpisana zosta ła  um o­
w a, p rzyznająca  tem u sy n d y k a ­
tow i monopol zap a łczan y  na lat 
35. S zczegóły  narazie me sa  zną-

S O O O O O O O D O O W

PI A I T  B U D O W L A N E
I L H I L  w Warszawie.

Nądwyżka budżetowa, deficyt 
w bilansie handlowym

G e n e w a ,  18 kw ietnia (tel.).— 
B udżet republiki szw ajcarskiej 
za rok ubiegły w ykazu je  w  do­
chodach 395,8 milj. fra n k ó w ,' w  
rozchodach zaś 371,9 milj- fr. W  
ten sposób nadw yżka przycho­
dów  w  budżecie w yniosła  24 m i­
liony fr. W p ły w y  skarbow e byfj 
w ub. roku w yższe  o 43 milj. oc 
prelim inow anych.

S ta ty s ty k a  handlu zagran icz­
nego w ykazu je  w  pierw szyrr 
k w arta le  b. r. zw yżkę przyw ozu 
z 626,8 na 640,5 milj. fr. T ym cza­
sem  w y w ó z zm niejszy! się -z 
496,7 na 462,5 milj. fr. pow odując 
znaczne zw iększenie się niedo­
boru w  bilansie handlow ym . -;vr

D o laad  tram w »J«m

Plany zatwierdzone, dodajemy 2 
natychmiast wo akty hipote- W 
czne. Cena zł. 2,50 za łokieć kwa- @ 
dratowy na 2-u letnie bezprocen- $  
towe spłaty. Wiadomość: Sp. Akc. t , 
..TERENY“  ul. Żórawia 33, a 
telefon 23-66; w święta 223-96. £

Ine.

O D N A W IA JC IĄ  
PR EN U M ER A TĄ

Budżet AngW
Nadwyżka 2 milj. funtów

L o n d y n ,  18 kw ietnia (tel.).— 
B udżet Anglji, po uw zględnieniu 
now ych i podw yższonych  p odat­
ków, będzie w ynosił w  docho­
dach 789,5 milj., a w  rozchodach 
787, 2 milj. f. sz. N adw yżka więc 
w yniesie 2,2 milj. ft. P o d w y ższo ­
ny podatek  od dochodów  m a dać 
olbrzym ią sum ę w ynoszącą  260 <i
milj. ft, dodatek do podatku do- * 
chodow ego 64 i pół milj. f„ o<s

.saadków 83 mHi. L b
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OHYDNA NAPAŚĆ NA KLER KATOLICKI

P arę  tygoan i tem u superin ten- 
dent jeneralny  kościo ła ew ange­
licko - augsburskiego w  Polsce, 
p. Juljan Bursche zam ieścił w 
„ K u r i e r z e  W a r s  z .“ odpo­
w iedź na a rty k u ł ks. Z. K aczyń­
skiego p. t.: „T olerancja w  S zw e­
cji i u nas“, na k tó rą  krótkie, rz e ­
czow e i bardzo pow ściągliw e w 
tonie ośw iadczenie w  tym że nu­
m erze .,K u r j e r a“ zam ieścił ks. 
Z. Kaczyński.

Z daw ało  się, że rzecz  zosta ła  
dostateczn ie  w yśw ietlona  i d y ­
skusja skończona, zw łaszcza, że 
superin tendent B ursche napisał 
b. znam ienne ale i cenne słow a:

„Uważam bowiem, że wobec wspól­
nego wroga — szerzącej się obojęt­
ności religijnej i coraz jaw niej w y ­
stępującej niewiary, wobec zacieklej 
nienawiści ateistycznych prądów na­
szych czasów, skierowanych przeciw­
ko wszelkiej ideologji religijnej, a 
zwłaszcza chrześcijańskiej — obo­
wiązkiem , je s t Kościołów, i  to w szyst­
kich bez w yją tku , bronić wspólnie 
praw dy Chrystusowej i pogłębiać ją  
w  sercach swoich ivyznawców.“

Takiem u program ow i m ogliś­
m y ty lko  p rzyklasnąć.

Tym czasem  w  p rak ty ce  dzieje 
się coś innego.

Oto m am y dow ód niesłychanej 
ag resyw ności, k tó ra  zd radza  
średniow ieczny  - fanatyzm  na­
szy ch  pro testan tów .

W  tygodniku ,,Q ł o s e w a n ­
g e l i e  k i“, pośw ięconym  sp ra ­
w om  kościoła ew angelicko - augT 
sburskiego w  Polsce wr nr. 15 z 
dnia 13 kwietnia-, ukazał się a r ty ­
kuł anonim ow y p. t. „Z p ra sy  k a ­
tolickiej *' k tó ry  jest tak, n iesły ­
chany w  treści, a b ru ta lny  w  
formie, że z a s ługuje na specjalne 
napiętnow anie.

Ma niby to być odpow iedź ks. 
K aczyńskiem u, a w łaściw ie jest 
to szkaradna napaść na kler k a ­
tolicki.

Ks. K aczyński baw i od ty g o d ­
nia zagran icą i dlatego go w y rę ­
czam , a czynię to w  poczuciu 
obow iązku, bo chodzi o odparcie 

! napadu anonim ow ego au to ra  na 
s ta n  kapłański, k tórego  m am  za ­
szczy t być przedstaw icielem .

T rudno oczom  w ierzyć , co tam 
czy tam y  — oto najbardziej ja ­
sk raw e zdan ia :

,,Kler rzym sk ieg o  Kościoła ni­
g d y  i n igdzie  nie ujawnił n a le ży ­
tej m iłości C hrystusow ej'' — a 
jako dow ody anonim ow y autor 
w spom ina sm utną h istorię o ob łą­
kanym  ks W róblu  w  K aczanów - 
ce, polem ikę gen. R. G óreckiego 
z ks. Panasiem , w ezw anie B isku­
pa Łozińskiego na godz. 2 w  no­
cy  do s ta ro s tw a  celem podpisa­
nia adresu  hołdow niczego, s ły n ­
ną odezw ę dow ódcy w ileńskiego, 
zabran ia jącą  oficerom  uczęszczać 
na nabożeństw a do k a te d ry  w i­
leńskiej —i kończy  takiem i z w ro ­
tam i:

„Nasi księża pastorzy nigdy sukni 
sw ej kapłańskiej nie szargali tak, 
ja k  to ma stale miejsce śród kleru  
rzymskiego, jeżeli wspomnimy tylko  
Macocha...

Ewangeliccy duchowni, nazywa­
jąc się od samego początku istnienia. 
Kościoła ewangelickiego w Polsce — 
księżmi, nietylko nie przynoszą u jm y  
również tak się nazywającym  duchow­
nym rzym skim , ale przeciwnie uży­
czają im  przez to swego własnego 
,moralnego kredytu, a ty tu ł „księdza“ 
podnoszą do właściwej godności, na­
dając m u sw ojem  zachowaniem i 
swojem powołaniem należyty charak-

T akie bezczelne w y w o d y  nie 
po trzebują odpow iedzi!...

W  nonsensow ej bezczelności 
anonim ow y au to r sam  sobie od­
pow iedział.

D oczekaliśm y się ciekaw ych 
sym ptom atów  — ci, k tó rzy  nie

m ają k ap łań stw a  chcą udzielać 
m oralnego k red y tu  kapłanom  k a ­
tolickim.

Bezczelność, czy  g łupota  — a 
m oże jedno i d rugie?

C hcielibyśm y ty lko podkreślić, 
że to usilne s ta ran ie  pastorów , ty ­
tu łow ania  siebie księżm i, a na­
w et biskupam i pochodzi nie z in­
nych przyczyn , jak tylko z szu­
kania k redy tu  u k sięży  kato lic­
kich —pro testan ty zm  żyje z k re ­
dytu , a w łaśc iw ie  okruszynam i 
kato licyzm u.

Ale k re d y t m a sw oje granice.

Niech będą czem  są — a pod 
nasz ty tu ł, pod naszą godność, 
pod nasze pow ołanie niech się 
nie podszyw ają. , ,

Nacz ty tu ł „ksiądz", to  nasza 
m arka  ochronna, k tórej m am y pra 
w o bronić przed  fałszerzam i. A co 
się ty czy  daw ności n azyw an ia  
się pasto rów  księżm i z całą  ści­
słością m ożem y stw ierdzić , że 
jeszcze za  okupacji niem ieckiej 
nazyw ali się ty lko  pasto ram i; od 
czasu naszej niepodległości, k ie ­
dy  się zaczęła  inw azja sek c ia r­
s tw a  do Polski, datuje się m anja 
pasto ró w  n azyw an ia  się księżmi.

Łudziliśm y się, że p ro te s tan ­
tyzm  potrafi w  polem ice zacho­
w ać um iar i kulturę. Z arzucał 
nam  nietolerancję. P rzekonaliśm y 
się jak jest bezczelnym  w  ag re ­
syw ności. Jakże  m usi mieć mało 
posłuchu w śró d  sw oich • superin­
tenden t jeneralny , dr. Jul. B ur­
sche, jeżeli w  ten sposób p ro te ­
s tan tyzm  polski rozum ie „b ron ie ­
nie w spólne p raw d y  C h ry stu so ­
w ej i pogłębianie jej w  sercach  
sw oich w yznaw ców ".

Ks. dr. Zygmunt Choromański.

Deprawowanie dzieci
Wielkanoc w Rosji sowieckiej

W związku z kampanją prze­
ciwko świętom  W ielkiej N ocy  
„Bezbożnik" (Nr. 3 z marca r. b.) 
ogłasza specjalne instrukcje dla 
nauczycieli szkół sowieckich,:

P i e r w s z a  g r u p a  (dzieci od 
8 do 10  lat): Nauczyciel winien 
skierować zapał dzieci ku świętu 1 
maja i podniecać w nich chęć walki 
ze świętami religijnemi. Na- 16  dni 
przed W ielkanocą należy rozpocząć 
propagandę, by w czasie świąt 
dzieci przychodziły do szkoły, tak, 
jak w dni powszednie. Trzeba pod­
dawać dzieci badaniu'^ by dowie 
dzieć ’ się, którzy rodzice czynią 
przygotowania do świąt. Trzeba 
wyjaśniać klasowy charakter św ię­
ta 1 maja i kontrrewolucyjne zna­
czenie świąt W ielkanocy. Należy  
również wyjaśniać rolę klasy po­
pów i ich zawodu. Należy czytać 
dzieciom wyjątek zG .Deklam atora  
bezbożników** i zachęcać je, by się 
wyrzekły ciast wielkanocnych. 
Trzeba zorganizować grupę dzieci, 
która w czasie nabożeństw religij­
nych będzie wzywała lud, by nie 
dawał święcić tych ciast.

D r u g a  g r u p a  (dzieci od 9 
do 12  lat) : Rozpocząć akcję prze­
ciwko świętom W ielkanocy m ożli­
wie najwcześniej. W yjaśniać dzie­
ciom, dlaczego nie powinny św ię­
tować W ielkanocy, czytać im opo­
wiadania o wpływie popów, sekcia- 
rzy i kułaków. Organizować gru­
py dzieci do propagandy wśród ro­
dziców; wyjaśniać pogański cha­
rakter W ielkanocy i wspom inać o 
niebezpieczeństwie zarażenia się 
chorobami wenerycznemi z pow o­
du zwyczajów religijnych

T r z e c i a  g r u p a  (dzieci od 
lat 12  do 14 ):  Tłumaczyć dzieciom  
kontrrewolucyjną rolę duchowień­
stwa, przeciwstawiającego się so ­
cjalizacji, oraz znaczenie postępu  
przem ysłowego w zakresie ; polep­
szania zbiorów, które nie zależą 
od Boga. Organizować grupy 
dzieci agitatorów. R ozpow szech­
niać za ich pośrednictwem litera­
turę antyreligijną. Czytać . „ B e z ­
b o ż n i k a "  w czasie lekcyj i za­
znajamiać dzieci z „krwawą histo- 
rją K ościoła chrześcijańskiego".

Gzy wielkoduszność
jest dobrą w rzeczach wiary?

K w estję tę rozpatruje w piśmie 
„America" prof. dr. Fulon Sheed, 
stwierdzając istnienie bezgranicznej 
amerykańskiej tolerancji w rze­
czach, tyczących się wiary.

Amerykańskie społeczeństw o za- 
1 traciło już wszelkie poczucie do­
bra i zła, i zagubiło się w  powodzi 
wszelkiego rodzaju, nieraz najdzi­
waczniejszych teoryj religijnych. 
W obec tych skutków doświadczal­
nych autor stwierdza raz jeszczt 
zasadę katolicką, która głosi, że w 
stosunku do ludzi należy być jak- 
najbardziej tolerancyjnym, lecz w o­
bec zła i błędu bez żadnych kom ­
promisów.

Rządy świeckie konfiskują i za­
kazują drukowania i szerzenia 
książek, szkodzących państwu, są 
nieubłagane w stosunku do anty­
konstytucyjnych poglądów i akcji, 
ogrodnik jest bez miłosierdzia dla 
wszelkiego zielska, architekt odrzu 
ca materjaJ nieodpowiedni do bu­
dowy. Podobne prawo musi mieć 
każdy człowiek i K ościół w stosun­
ku do swych i boskich praw i za­
sad. . t

W ielu ludzi uważa nietolerancję 
za coś etycznie ujemnego, co utoż 
samiają z nienawiścią, ciasnotą u- 
m ysłową i bigoterją, a tolerancji 
mają za miłosierdzie, wielkodusz­
ność i dobroć.

W  stosunku do ludzi jest to 
zupełnie słuszne stanowisko, lecz w 
kwestjach zasad i nauki nie może 
mieć miejsca i jest oczywistą nie­
logicznością, gdy się w> chodzi z 
faktu, że jedna tylko istnieje 
prawda.

NOWOŚCI wiosenne!
H a b i g a. 

B o r s a i . n o .
H i i c k l a ,
Ge  p 0 r ł y

krajowe od 1Ó30<Ł
Cl ES ZKOWSKI

Nowy Świat 54 (obok ,Savoy') 
Marszałkowska tślb (róg Hoźejl 
Chmielna 14
Nowy Świat 12 (obok str. ogn.)

W  p r z e k r o j u
/ ■

W  K U R Z A W IE  SŁ O Ń C A  I ZIELENI. -  W IE L K A  S O B O T A . -  
FO RM A I T R E ŚĆ . — A L L E L U JA !

w iecznie jak krzew, ognisty , albo 
w iem  jest w iekuista,

I dlatego m oże p rzez w ielkość 
tego cudu, p rzez ow o tchnienie 
p ierw szych  w iosennych dni, św ię 
ta  w ielkanocne m ają osobliw y w  
sobie sen tym ent, jaki tak  żyw o 
działa na coraz bardzie] kurczą­
ce się dusze w spółczesnego czło 
w ieka.

Zm ieniła się form a ty ch  św iąt, 
skurczy ła , zm alała i z n iedow ie­
rzaniem  w p ro st czy tam y  ; opisy 
ow ych uczt w ielkanocnych, u rzą­
dzanych  w iek czy dw a w stecz  w  
daw nej Polsce. Ale jeszcze na­
w et dw a, trz y  dziesiątki lat, jak ­
że te  św ię ta  b y ły  odm ienne, nie 
podobne do tych, jakie obserw u­
jem y dzisiaj. W szystko  niby trzy  
m a się i trw a  w  ram ach tradycji, 
ale b rak  tego czegoś n ieuchw yt­
nego, tego co na każdy  najuboż­
szy  naw et stó ł k ładło słońce i 
w prow adzało  do dom ów  i ludz­
kich radość nie papierow ą, nie ga 
zeciarską, ale istotną.

Jakżeż w spom nienia cisną się 
do g łow y!...

. W  słonecznej mgle oddalenia 
w idzę w ielką sobotę. To by ł już 
dzień św ięta, skupienia i powagi. 
K tóżby śm iał w  tym  uroczystym  
dniu imać się p racy  zarobkow ej; 
skw apliw ie, ledw ie ty lko minęło 
południe, zam ykano sklepy, a u­

W ielkanoc!
Nie w iem , czy  jest człow iek i 

> człow iek szczególniej w  Polsce, 
•tóryby na dźw ięk  tego słow a nie 
trgnął żyw iej i nie uczuł fali do- 
«rego ciepła, p rzyp ływ ającego  
<iu jak k rew  ożyw cza do serca. 

1V m om encie, k iedy w iosna roz- 
:hyla pęki p ierw szych  kw iatów , 
fiedy  ziemia w  kurzaw ie  słońca 

zieloności poczyna tętn ić pow ro 
em  now ego życia, kiedy ze spi­
łem rezurekcy jnych  dzw onów  łą 
;zy się słabiutki głosik szarego 
łożego śpiew aka - skow ronka, 
vów czas iści się n iezbadany  po 
d e k  w ieków  a tak  p rosty  w  
w ojej Boskiej m ądrości Cud nad 
fudy — Z m artw ychpow stan ie  
}ańskie.

Po w y g asa ły  p lejady pokoleń, 
ozsypały  się w  gruzy  potęgi 
aństw , p o w y sy ch a ły  rzeki i mo 
za, ziem ia zm ieniła granice, w y 
knięte m ieczem  i w olą ludzką, 

od ubożuchnej lepianki w  N aza 
et, od am fiteatrów  N erona prze- 
zło blisko dw a tysiące lat. W y- 
liar mózgu i in telektu ludzkiego 
fziął zaw ro tny , na jw yższy  roz- 
ęd, p rzy sz ły  olśniew ające tezy  
p raw dy  — przejdą — zm ienią 

lę, p rzy jdą po nich inne, odmień 
e, doskonalsze, ale ta  p raw da, 
pływ ająca ze szczy tów  Golgoty 
ie zmieni się i gorzeć będzie

licami spokojnego m iasta  p łynę­
ły  fale ludzkie do grobów  Tego, 
k tó ry  złożony w  ciemni, w sta ł z 
m artw ych  w  chw ale i jasności... 
Nie było  p rzy  tych  g robach  stu- 
ram iennych, ja rzących  e lek trycz  
nych żyrandoli, nie było  draperji 
z pluszów  i po łysk liw ych  jedw a­
bi, często  naiw ność p rosta , ach, 
jakże daleka od artyzm u, p rzy ­
stra ja ła  ten grób w  zieleń pach­
nącej choiny i fiolety p ierw szych  
sasanków .

P rzed  każdą nieom al bram ą 
dom u czekały  grom adki ludzkie, 
w y p a tru jąc  czy  u w ylo tu  ulicy 
nie ukaże się biała kom ża księ­
dza, idącego św ięcić, co sk rzę t-  
ność gospodyni w y s ta w iła  na bia 
łym , jakby  śniegiem  posypanym , 
stole.

— Idzie, idzie! — rozleg ł się 
g łos i oto w ieść ta e lek tryzow ała  
ca ły  dom i w szystk ich  jego m iesz 
kańców  Jakiż  to m om ent by ł 
podniosły i u roczysty , k iedy  
ksiądz o toczony zw artem  g ro ­
nem  rodziny  krop ił w odą św ię­
coną ów  stół, k tó ry  niejako sy m ­
bolizow ał radość ludzką z racji 
w ielkiego Z m artw ychpow stan ia  
Pańskiego. Jak ież głębokie pano­
w ało  skupienie i cisza w  chwili, 
k iedy  sreb rn e  kropelki w ody  le­
c ia ły  z k ropid ła  na jadło  i obec­
nych. ;

O czyw iście inaczej w y g ląd a ły  
te s to ły  szczelnie zastaw ione 
w szelkiego rodzaju  sm ażonem , 
pieczonem  i gotow anem . Ale prze 
cież człow iek, ten człow iek 
przedw ojenny, nie b o ry k a jący  się

tak z w arunkam i życia, popro- 
stu  nie łaknący  tak  tego dobro­
b y tu  jak  pokolenie pow ojenne — 
cieszy ł i rad o w ał się n ietylko z 
bab, indyków , m azurków  czy 
prosiaka, ale przychodzi! do tych  
św ią t z innem  nastaw ieniem  w e- 
w nętrznem , uśm iechnięty  w  so­
bie, lepszy, jakby  p rzesiąkn ię ty  
słońcem . i

T reść  leża ła  nie w  ta lerzu  i 
kieliszku, ale sam a w  sobie w  
uczuciu, jakie ją ożyw iało .

D rzw i domu, k tó re  o tw ie ra ły  
się dla bliskich i znajom ych, 
o tw ie ra ły  się szczerze  i szeroko, 
a ci, k tó rzy  dzieląc się sym bolicz 
nem  jajem, m ów ili:

— P an  zm artw y ch w sta ł! 
mówili to z radością  w  oczach 
i sercach

W ojna przen icow ała  i cz łow ie­
ka, i obyczaj, i form ę na nice. 
W arunki tw o rzą  konieczności 
ograniczeń, sp row adzają  życie do 
ciasnego dom ku ślim aka, nie po­
zw alają m aterialn ie na uzew nętrz  
nianie tradycji, jaka b y ła  po- 
w szechnem  zjaw iskiem  ongiś.

Nie chodzi w ięc o ten stó ł z 
jednem  czy  trzem a kilo m ięsiw a 
w ięcej czy  mniej. W  okresie  w i­
tam in je steśm y  n aw et bardziej 
pow ściągliw i i higjeniczniejsi w 
spożyw aniu  darów  Bożych, jak 
działo się to k iedyś. Ale p rzy  na­
szych stolach w ielkanocnych czy 
sutszych, czy  uboższych brak  
jednego daru , jaki rozśw ietla ł 
w ó w czas w szystk ie  k ą ty  domu, 
k tó ry  czynił to św ięto  w y b u ­
chem  w ese la  — w spólnej, se r­

decznej łączności m iędzy sobą.
W szak  i m y dzisiaj dzielim y 

się w  kołach znajom ych i p rz y ­
jaciół ow ą św ięconą pisanką. I 
m y „robim y" tradycję , ale d la ­
tego w łaśn ie  co raz  bardziej p rz y ­
ku rcza  się ona do ziemi, że ją 
robim y, że sztuczność s ta ła  się 
pow szechnem  zjaw iskiem  życia.

C złow iek w spó łczesny , w y ch o ­
w an y  na tabelach g iełdow ych  i 
w y łażący m  na każdym  k roku  m a 
terjalizm ie, pow iada ; sen tym en­
ty . L iryzm ! D ziw na rzecz d la ­
czego W łoch, F rancuz, Niemiec, 
ba, naw et ten w y rach o w an y , w y ­
m ierzony  i w y w ażo n y  Anglik 
nie w sty d z i się sw oich sen ty m en ­
tów , przeciw nie, kultyw uje, ch ro ­
ni, dba o nie nieom al jak o źren i­
cę oka. M y pow iadam y: p rzesta - 
rzałość! R oztkliw ianie się w ó w ­
czas, k iedy trzeb a  m ieć oczy 
przy tom ne, a g łow ę chłodną jak 
lód.

W ięc też m oże i dlatego z ro ­
ku na rok św ię ta  te  są coraz 
mniej słoneczne i co raz mniej 
w zruszają  ludzkie uczucia i s e r ­
ca.

Jakżeby  trzeb a  gorąco p ra ­
gnąć, ażeby  w  chwili, k iedy  roz- 
ko łyszą  się dzw ony rezu rek cy j­
ne, k iedy  od o rganów  sp łynie  r a ­
dosna H osanna, Polska nietylko 
ustam i, ale g łęboką sw oją isto tą 
w ew n ętrzn ą  w  serdecznem  i ra- 
dosnem  uniesieniu roznosiła przj; 
b ratn im  uścisku w ieść, że o to , 
C hrystus zm artw y ch w sta ł i jest 
razem  z nami.

Alleluja. Alleluja!
, C zesław  X aw ery Jankowski.
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ZE ŚWIATA

O ryg in a ln e  testam enty
DZIW ACTW A I ZŁOŚLIWOŚCI UMARŁYCH

O statn ia  w ola  zm arłych  jest 
zaw sze  ich w y łączną  tajem nicą 
dopóki ży ją na św iecie.

To też n iejednokrotnie juz p rzy  
jem ne lub bardzo  p rzy k re  zdzi­
w ienie p rzeżyw ali spadkob iercy  
praw dziw i i dom niem ani i nieje­
dno ludzkie w yliczenie zostało  
po o tw arciu  testam entu  srom ot­
nie zaw iedzione.

Pew ien  bogaty  szkocki, ooy- 
w atel pc długiem  i szczęśliw ern 
życiu w  otoczenip żony i dw óch 
córek opuścił ten św iat, po zo sta ­
w iając testam ent. Dwie l n u  je ­
go stanow iły  dw a p rze . . e tern 
pera tnen ty  i n azew n ątrz  różniły  
sie uderzająco.

Jedna w ysm uk ła  i urodziw a, 
za to zbużona do „czarnego  cha­
rak te ru", druga, p raw ie  ułom na i 
brzs^dka, przyrern  dość o ty ła , 
lecz n iezw ykle miła, dob ra  i u- 
czynna.

Ojciec tę  drugą ocenił, kochał 
w ięcej za jej zalety  i nie szczę­
dził jej serdecznej opieki, jakby 
w ynagradza jąc  ją za  brak i natu- 
rarne. Pięuma siostra m ów iła 
zaw sze  o tam tej „ ta  g r u D a  *.

T estam en t ojcow ski dzielił 
w szystko  bardzo  rów nom iernie 
m ięazy  pozostałą  rodzinę, lecz o 
kapita łach  zaw ie ra ł k ró tk ą  ty lko 
w skazów kę, by zo s ta ły  podzielo­
ne m iędzy obydw ie sio stry  w  
stosunku p rostym  ao ich w agi.

Angielska dam a F. E. Cooł 
k ilk t o s t a t n i c h  lat sw ego życia  
pośw ięciła  na spisanie sw ego te­
stam entu  B ył to najdłuższy te ­
stam ent w  św iecie, zawiei a ł bo­
w iem  95.000 w ierszy.

W  przeciw ieństw ie  do niej An­
glik A. I Sco tt na m ałym  sk ra w ­
ku papieru w  14 słow ach  p rzep i­
sa ł ca ły  sw ój w ielom iljonow y 
m ajątek  na żone.

Na różnych  m aterja łach  i przed 
m iotach zostaw iali ludzie spisaną 
sw ą osta tn ią  w olę: na czekach 
bankow ych, tapetach , pudełkach 
od papierosów , naw et na skorup­
kach od jajek.

P ew ien  o ryg ina ł — oczyw iście 
rów nież Anglik — w  testam encie 
pozostaw ił 1000 f. sz. na sp rep a­
row anie  z jego w łasnej skóry  
wielkiego bębna, a z kości — p a ­
lek do bicia w  bęben. Jego spad­
kob ierca m iał jeden raz  w  roku 
na tym  bębnie w ybić  uroczyście  
tak t m arszow y  dla uczczenia p a ­
mięci spadkodaw cy.

Czerwona restauracja
Nowa sensacja Now ego Joiku

W New Yorku otwarto n odawno 
uderzając;" oczy każdego przechodnie 
czerwony dom restauracyjny. Cały 
aom jest czerwony od fundamentów 
aż do wierzchołka dachu, czerwone 
ściany ma wewnątrz, czerwone scho­
dy i dywany, czerwone stoły, obrusy, 
serwetki, nakrycia i kwiaty czerwo­
ne w czerwonych wazonach i dis ca­
łości 55 kelnerek w czerwonych ubra­
niach i fartuchach i z rzerwonemi, 
rudemi włosami. Jeszcze nigdy pod 
jednym dachem nie znaiazio się tyle 
czerwono - rudych piękności.

Na pewien czas nawet w New  
Yurku -czerwony dom jest sensacją 
Jni». , r  -M" WS.- i rń:

Sp!s ludności
w  Stanach Zjednoczonych

12 G.0U0 urzędników pracuje obec­
nie w Stenach Zjednoczonych nad 
przygotowaniem najbliższego spisu 
ludności. Każdy obywatel Stanów, 
od Prezydenta Hoovera począwszy, 
skończywszy na najmniejszym sprze­
dawcy gazet z Broadwayu, otrzyma 
specjalną kartę do osobistego wypeł­
nienia.

W ten sposób poraź pierwszy 
stwierdzoną zostanie dokładna lista 
bezrobotnych w Ameryce i analfabe­
tów, co dotąd opierało się tylko na 
liczbach względnych.

Za fałszywy p!an rciasia
500 funt. szterl. odszkoaowania

Przed jednym z londyńskich try­
bunałów rozegrała sie dość oryginal­
na sprawa.

Pewien bank.er z Londynu wybrał 
się do Edynburgu dla załatwienia 
swych interesów. Miał być w trzech 
punktach miasta i musiał obliczyć 
kazią minutę, by zdążyć na pociąg 
londyński, gdyż wieczorem czekała go 
w stolicy bardzc ważna konf irencja.

Nie znając miasta, przed wyjaz­
dem z Londynu, kupił urzędowy p l a n  
Edynburga i obliczył odległość p u n k ­

tów, które miał odwiedzić, wyznacza­
jąc sobie według tego obliczenia ściśle 
czas na załatwienie K a ż d e g o  interesu.

Na miejscu jednak przekonał się, 
że położenie jednej ulicy było poda­
ne w planie fałszywie, co spowodo­
wało jego półgodzinne opóźnienie na 
pociąg- Londyńskie posiedzenie prze­
padło, a bankier wystąpi! do sądu 
przeciwko magistratowi Edynburga 
o pokrycie poniesionych z tego powo­
du przez niego strat, w wysokości 500 
funt. sterl. 1 t

Sąd przyznał rację Dankierowi, 
wychodząc z zasady, że oficjalne w y­
dania muszą zasługiwać ha całkowi­
te zaufanie publiczności.

Wszerz i wzdłuż
REFLEKSJE PA N I PĘ D Z IE

Zapewne, nie wszyscy znają pa­
nią Marjannę Pędzik, ale ja ją 
znam. Codna dama. Z zawodu  
praczka, a z charakteru —  mn.ej- 
sza o to, — ale w każdym razie 
kategorycznie 1 tw.erdzl ona, że 
mieszkańcy Pruszkowa, którzy  
wprowadzili prohibicję, są idjoc' 
jako, że mieszkają blisko Tworek..

Pani Fgdzik jest z o^ca, matki 
i Czerniakowskiej ulicy stuprocen­
tową warszawianką i ma dla sw o­
jego rodzinnego miasta w yiazny  
sentym ent.. Politycznie jest, jak 
powiada, ,,nieutralna“, a w uczu­
ciach bardzo ,,substeina“, aie, jeśli 
potrzeba, urrue wypowiedzieć sw ój 
pogląd językiem bardzo wyrazi­
stym.

W ogóie i owszem...
Rzadko kiedy, trzeba to przy 

znać, traci równowagę ducha, na­
tomiast, podobno, w Każdą sobotę 
traci równowagę ciała. W obec 
jednak tego, że. są to fakty, jakich 
osobiście nie widziałem, nic o nich 
m ówić nie mogę.

Ostatnio spotkałem ją mocno 
rozgoryczoną.

—  Co jest, powada-, proszę pa 
na, za św iństw o nawet w takiei 
W arszawie. Niby to wielki ty­
dzień, post, a naród całkiem jakby 
nie katolicki. N iechno pan zoba­
czy, kto dzisiaj zachowuje posty. 
Czy środa, czy piątek, czy sobota, 
jeden z drugim pcha się oo wędli- 
niarni i łapie kawał kiełbasy czy 
salcesonu, bc to powiada, dyspen­
sa. Pytam się: jaka dyspensa,
gdzie ją widział, albo gdzie o niej 
słyszał? Ale —  ten nie może po­
ścić, bo choruje na żołądek, tam­
ten, bo chodzi do biura, a znów  
inszy, bo chodzi na spacer. No, 
mój parne, , czy to nie obraza 
Loska? " Z

N ie m ówię ja, zeby jeszcze 
jaki stary, chory, spracowany. Ale

taki koń jeden z drugim, że aż uiu 
sadło z pod skóry wyłazi a powic- 
da, że post go osłabia. Albo i ci 
młodzi: w głotyie Lu, fiu, a odsta­
wia mądrego, jakby uniwersytet 
nosił za koszulą. Przez żołądek, 
powiada, nie w ędiuje do n.eba. 
Upada naród, upada!

—  Czy to słyszane rzeczy daw­
niej, żeby w wielki post bawrl* się, 
tańczyli jak w karnawale, a te­
raz —  a to lekcje tańca, a to her­
batki dla młodzieży, no i odchodzą 
bale jakby w sam środek zapuSiów.

—  A le pani Pęcizikowa —  zau­
ważyłem  —  jest dziś usposobiona  
coś pesymistycznie.

—  Jakie tam znów pasemestycz- 
nie, ino człowieka bierze letka cho­
roba, jak patrzy na takie zgorsze­
nie społecznością* a wszystkiemu  
winny te komunisty żydy, bo to, 
panie, u takiego ani Boga, ani su- 
mieniz, ani serca. Sama miałam 
taką karteczkę, co to niby opisują, 
jakby na świecie było dobrze, gay- 
by oni zapanowali nad nami. No, 
a potem nie dziwota, że jak takie 
głupstwo dostanie się do młodych, 
co to mu jeszcze w głowie fiołKi 
kwitną, to i robi się przewrót i 

i stąd idzie całe zło na naród.
Pani Pędzikowa obtarła ręce z 

! mydlin i westchnęła, aż obfity je 
biust zafalował pod perkalatni Jik 
wzburzona toń wodna

—  M ówię panu, sw iństw o jest 
i tyle! Naród upada i nie pom o­
gą żadne wymysły, ani jakieś tam 
głupie ' prohioicje, jeno trzeb? 
otrząsnąć się, jak od tego kurzu, 
od tych rozmaitych przylepów i 
powiedzieć sobie, że albo jesteśmy 
porządne i uczciwe chrześcijany, 
albo cyganim y jedni drugich, boć 
przecie Pana Boga ,ile 'ocyganimy..

Machnęła mokrą ścierką i n; 
tern zakończyła- dyskusje

:r',u ' I. Raca

mmmm R f c S Y C K O D M U l

U K A K Z 7
S P E C J A L I S T Ó W

dla REIłMATYfóiW 
| ARTRETYKÓW

T W A R D A  21, T E L . £ 0 -8 4 ,
otwarta od 10 r du 5 pp. 

PORADA 5 ZŁ.

w i n
Pie ^rsra lra io va  

cg— — Wyt wórraBr W yiym stfek
W** • aluniinjowych patentowanych

l e p s z e  i o w i e l e  t a ń s z e  c d  z a g r a n i c z n y c h

NA Ł 0 2 YSKACH KULKOWYCH
LTTDWTK Wa Hl  i SYN, Chmielne 58.

(HALNY LAKIER w PAZNOKCI

Cicha, niezrównana, prawdziwie „milcząca” maszyna do pisani a-

M B! OCK&RUNli
W A R S Z A W A ,  H O T E L  B
O d d z i a ł y :  K a to w ic e , K r a k ó w , L w ó * , 

Wilno. Gdańsk.

R  I S  T  O  L.
Łódź, Poznań,

m m  MiiiiiiuttHttMłUtfNiiar jm nuiat b wooma

ORTOPEDA
■ i. o£czyAski

NOGI sztuczne, APARATY, GOR­
SETY, pasy brzuszne i rupturowe 
ręce sztuczne robocze i luksusowe.

S p ec'liny dział naprawy narzędzi 
l.iruefcicznych i aparatów lekarskich.
Biegańska 16, tel. 446-15.

RATUJCIE
mmu

Chory żołądek bywr jedną z przvczvn uo wstawania najrozmaitszych cho­
rób zanieczyszcza krew tworzy złą przemianę materji.

Z l o t j  z g ó r  H a r c u  d - r a  L a u e r a
są Idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka: usuwają obstrukcje 
(zatwardzenie), są dobrvn środkiem przeczyszczającym ułatwiają funkcją 

organów trawienia, wttrrcniają organizm i pobudzają apetyt.
Zioła z a*i Harta a-ra L sera łagodzą ciert ienla wątroby, nerek, ka­
mieni żółciowych i :ierpienła hemoroid "Inc. Cera pół pudelka zł. 1.50, 

pociwójr- zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach i składach aDteczrr.-ch. 
UW\GA: W j  strzegaó się bezwartościowych naślado-vriic:V.

S k ł r  d G ł ó w n y .
„Proton** —  W m za w a , £vr. Stanisławo 911.
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Sądy Pracy w Polsce
M A JĄ  ONE W IE LK IE  ZAD AN IE  O B IE K T Y W IZ O W A N IA  STO SU NKU  P R A C Y  I K A P ITA ŁU

Stosunki m iędzy p racodaw cą i 
pracow nikiem  często  nastręczają  
okazie do sporów . Jest to rzecz 
ludzka, bo pom iędzy ludźmi czę ­
sto  zachodzą nieporozum ienia: 
chodzi o to, aby  istn ia ły  i obo­
w iązy w ały  w łaściw e, należycie 
obiektyw ne, obdarzone dosta tecz  
nym  au to ry te tem , sp raw ne o rg a ­
na, k tó reby  spory  takie pod po­
w agą p raw a  ro zs trzy g ać  m ogły. 
D aw niej s łu ży ły  do tego celu są ­
dy ogólne (cyw ilne lub karne), 
k tó re  jednak b y ły  p rzeciążone in­
ną pracą i s to so w ały  zb y t tru d ­
ną procedurę ; częściow o zaś usi­
łow ali rolę m ediatorów  w  takich 
sporach  odg ryw ać sek re ta rze  
zw iązków  zaw odow ych, k tó rzy  
nie w ykazyw ali jednak należytej 
bezstronności nie posiadali fak ­
tycznej egzek u ty w y  i często  
w prow adza li ty lko dodatkow e 
rozją trzen ie  sy tuacji

Obecnie P o lska  posiada w  tym  
celu t. zw . Sądy  P racy , oparte  na 
dekrecie P re z y d e n ta  R zpltej z d. 
22 m arca 1928 r. (w  b. zaborach  
rosyjskim  i austriackim ). W  b. 
zaborze  pruskim  obow iązują daw  
ne S ądy  P rzem ysłow e, ug run to ­
w ane na u staw ach  niemieckich. 
S ądy  P ra c y  w yroku ją  w  kom ­
pletach, gdzie p rzew odniczy  sę ­
dzia fachow y a ław nikam i są : je ­
den ze s tro n y  p racodaw ców  i je ­
den ze s tro n y  pracow ników . Ape­
lacje i ew entualne kasacje w nosi 
się w g. fgó lnych  zasad  p rocedu­
ry  cyw ilnej.

Sądów  takich w  b. zaborze ro ­
syjskim  i austriack im  utw orzono 
16 (z tego dw a w  W arszaw ie), a 
jak one. okazały  się po trzebne i 
uży teczne, tego najlepszym  do­
w odem  jest to, że w  przeciągu 
jednego roku w niesiono do nich 
przesz ło  28.000 sp raw . Już sam a 
ta  frekw encja  dowodzi, że S ądy  
P ra c y  w y pełn iły  pow ażną lukę 
w  naszych  stosunkach społecz­
nych. Boć k ażay  w y ro k  ro zs trzy  
ga pod pow agą p raw a  jakiś kon ­
flikt, k tó ry  bez tego w en ty la  
bezp ieczeństw a m ógłby się ognić, 
ją trzyć , w y w o ły w ać  ferm enty , 
nieraz (jak z p rak ty k i w iadom o) 
p row adzące  do stra jków , sab o ta ­
żu, a naw et — sam osądu. W yrok  
sądow y  m a to do siebie, że p rz e ­
cina w szelkie tak ie  konsekw en­
cje.

Szczególnie c iekaw ą osobliw o­
ścią p rocedury  w  Sądach  iT a c y  
jest to, że zastępcai.d  stron  m o­
gą nie być a Jw c k a c r  To też /e  
s tro n y  zw łaszcza  robotników  peł 
nom ocnikam i najczęściej są se ­
k re ta rze  zw iązków  zaw odow ych. 
D o tyczy  to  jednak tylko sp iaw  
cyw ilnych  do w ysokości 200 zł. 
pow ództw a. W  więKszych s p ra ­
w ach  cyw ilnych o 'a z  w e w sze l­
kich sp raw ach  karnych  pożądany  
jest udział adw okata a to z u w a­
gi na zabezpieczenie ciągłości

sp raw y  w  apelacji i kasacji. N a j-1 
w y ższe  pow ództw o p rzed  S ą­
dem P ra c y  nie m oże przeK raczaći 
5000 zł.

Sądy  P ra c y  są w łaśc iw e ty lk o ' 
dla sp raw , w ynikających  z ustaw  

io ochronie p racy , a  w ięc u s taw : 
o czasie p racy , o urlopach, o naj­
mie p racy , o kaucjach, o bezpie­
czeństw ie p racy , o p racy  m łodo­
cianych i kooiet i t. p jako też w  
sp raw ach  ,o p łace ,należności, w y  
m ów ienia, m ieszkania służbow e, 
św iadec tw a  służby  i książeczki 
obrachunkow e.

S ądy  P ra c y  są dziś jeszcze in­
s ty tucją  m łodą, to ru jącą dopiero 
szlaki sw ego rozw oju. S tanow ią 
one zupełnie odrębną dziedzinę 
w ym iaru  spraw iedliw ości, dzia­

łającą na terenie szczególnie śli­
skim i niebezpiecznym , bo na te ­
renie, gdzie często  sub iek tyw ne 
odczucie k rz y w d y  w y tw a rz a  
zgóry  pożądanie określonego w y ­
roku, zw łaszcza, że dem agogia 
klasow a często  rzuca uproszczo­
ne hasła, że robotnik zaw sze  jest 
k rzyw dzony  i tylko „burżuazy j- 
na" sp raw iedliw ość n ie-chce się 
za nim ująć. Na tern tle S ądy  P ra  
cy  będą m iały  szczególnie 
w dzięczne a cz trudne zadanie 
m ożliw ie grun tow nego  zob iek ty ­
w izow ania  nastro jów  społecz­
nych

Dziś za w cześnie by łoby  p rz e ­
sądzać, jak zdołają  one to  zagad ­
nienie rozw iązać.

St. Sunicki.

SYTUACJA GOSPODARCZA ITALII
Z M N IE JS Z E N IE  BEZR O B O C IA .— W ZR O ST DOBRO BY TU . — 

KURSY PO ŻY CZEK

u gioszon e niedawno dane sta-
, punktów —  w tym roku, w m-cutystyczne z poszczególnych dzia- /  >

TYDZIEŃ GIEŁDOWY
Z U PE Ł N Y  ZASTÓJ W  AKCJACH. — P A P IE R Y  PR O C E N T O W E

BEZ ZM IAN

G i e ł d a  a k c y j n a  w y k a z a ­
ła w  ostatn im  tygodniu  zupełny 
zastój, co m ożna w y tłum aczyć  
następującem i pow odam i. P rz e -  
dew szystk iem  św ięta  żydow skie  
pow odują corocznie podczas ich 
trw an ia  osłabienie na giełdzie. 
N astępnie słabsi klienci w yzby li 
się akcyj już daw no. Obecnie ak ­
cje znajdują się w  rękach  silnych 
finansow o posiadaczy, k tó rzy  ze

wielokrotnie skraca przestrzenie
Pasażerowie-poszta-towarjf.

K T O  S Z A N U J E
S W Ó J  W Z R O K

Niech nosi szkła

„Aroscopic“
w okrągłej formie, które są dobrane 

do wzroku i wyrazu twarzy 

CENY PRZYSTĘPNE

S a lo n  o p ty c zn y
S z p ita ln a  IO (p a r te r )

SMAK A ESTETYKA.
M inęły czasy , gdy im ponują­

cy w ygląd  stołu ze św ięconem  
zależał w yłączn ie  od ilości m ię­
siw a i — conajw yżej — babek i 
ciast dom ow ego w yrobu. Dziś 
m am y w iększe w ym agania. W y 
soki rozw ój sztuki cukierniczej i 

(w zro st naszych  po trzeb  este tycz  
nych nauczy ły  nas pam iętać o na 
leżytein przyozdobieniu sto łu  a r ­
tystycznem u w yrobam i z cukrów  
i czekolady. C ałość zaspakaja  już 
nietylko ap e ty ty  podniebienia, ale 
i zm ysł w zroku, szukający  p rze­
jaw ów  piękna naw et w  życiu  co­
dziennemu Podniesienie poziomu 
naszych  upodobań w  tym  zak re ­
sie w iąże się ściśle z ewolucją 
w  przem yśle  cukierniczym . P o ­
rów najm y np. daw ną cukiernię z 
jej szablonow em i w yrobam i — i 
salon sp rzedaży  detalicznej f. 
„ERANBOLI“ p rzy  ul. M arszał­
kow skiej: w szak  to  już p raw dzi­
w a  w y s taw a  arcydzie ł sztuki cu­
kierniczej w  najróżnorodniej­
szych  odm ianach. Istny  p rzew ró t 
w  przem yśle  i... upodobaniach 
publiczności, w y w o łan y  um iejęt- 
nem połączeniem  przedziw nego 
sm aku w y ro b ó w  z e ste ty k ą  w y ­
glądu zew nętrznego!

L u k su so w a  j j  SIROCCO”
za d a w a la ła  n ajw yb re d n ie jszych  sm akoszó w .

D L A C Z E G O
za sw oje pieniądze nie m a Pani 
kupić w  tej sam ej cenie co inne 
gorsze — najlepsze Pom idory  
E k strak t w  puszkach firm y K. 
IŁOW IECKI. D ostać je m ożna w  
każdym  sklepie spożyw czo - ko­
lonialnym . N adają się nietylko na 
zupę, lecz rów nież jako dosko­
nała p rzy p raw a  do jarzyn , ryb , 
m ięs i t. p. HURTO W A  SPR Z E ­
DAŻ w  S. A. „STO W IN K O L“, 

Plac 3-cfa K rzyży Nr. 8.

w zględu na niskie k u rsy  nie śp ie­
szą się ze sp rzedażą. P o w szech ­
nie daje się w y czu w ać  oczeki­
w anie na za in teresow an ie  się z a ­
gran icy  naszem i akcjam i, t. j. na 
chwilę, kiedy zagran ica  zacznie 
skupow ać nasze p rzedsięb io r­
stw a. W ów czas niew ątpliw ie po­
siadacze akcyj sk o rzy sta ją  z te ­
go, ab y  m asow o sk o rzy stać  ze 
zw yżki kursów  i pozbyć się po­
siadanych papierów .

W  ubiegłym  tygodniu na czele 
k roczy ł jak zw ykle  B ank Polski,, 
u trzym ując się jednak p rz y  k u r­
sie 168 zł. B ank D yskon tow y 
przechodził szereg  w ahań , u trz y ­
m ał się jednak p rzy  ’ kursie  106. 
W iele zy sk a ł O strow iec, k tó rego  
zw y żk a  doszła do 10 zł. Siła i 
Św iatło  zy sk a ły  5 zł. na  kursie. 
Inne akcje bez zmian, p rz y  ten ­
dencji m ocniejszej, lecz m inim al­
nych w  ogólności.

P a p i e r y  p r o c e n t o w e  w y  
k aza ły  rów nież zm niejszenie 
obro tów  z pow odów  w y żej po­
danych. O bro ty  żyw sze  zazn a ­
czy ły  się ty lko w  dolarów ce. M i­
mo w szy stk o  ten dział operacyj 
g iełdow ych jest w  dalszym  ciągu 
na jży w szy  i jeszcze p rzez d łuż­
szy  czas pozostanie.

Polska i kraje bałtycki1
polskich dla Czechosłowacji
Miesięcznik estoński „E e s t i 

S t a t i s t i k a“ zam ieścił artykuł 
pióra p. T oom s‘a o handlu zagra­
nicznym krajów bałtyckich, w tej 
liczbie i Polski.

W edług przytoczonych w  arty­
kule danych, udział krajów powyż­
szych w handlu światowym wyka­
zuje, poczynając od 1926 r.. ciągły 
wzrost. Udział ten wynosił mia­
nowicie w 1928 r. 2,02%, gdy w 
1925— 28 r. stanowił on przecięt­
nie 1 ,72% rocznie. W  poszczegól­
nych krajach przeciętna roczna w 
okresie 1925— 28 r. kształtowała się 
następująco: Estonja 0,09%, Ł ot­
wa —  0,1 6 %, Litwa — 0.08%, 
Polska —  0,90% i Finlandja —  
0,49%.

Na głow ę ludności przypadały 
w 1928 r. na każde z powyższych  
krajów następujące liczby (w ko­
ronach estońskich) :

Kraje Przywóz W yw óz
Estonja 1 18 1 14
Łotwa 1 19 IOO
Litwa 48 42
P o l s k a 48 36
Finlandjai 213 166

Zatem pierwsze miejsce, pod

marcu, wykazuje 436 punktów. 
Szczególnie wybitnie zmniejsza się 
wskaźnik cen hurtowych artyku­
łów  spożywczych, m ianow icie: od 
570 do 461 punktów, czyli o 19^0 • 

Na polepszenie się sytuacji g o ­
spodarczej Italji, wskazuje również 
poprawa kursu pożyczki skonsoli­
dowanej, oraz obligacy poszcze­
gólnych pożyczek, a nadto, wybitne 
zwiększenie się obrotów transpor­
towych kolejowych i pocztowych, 
co świadczy, że w ostatnich cza-

31  marca’ — “ty lk o ! sach’ obrót handlowy w całej Ita­
lji znacznie się ożywił, ujawniając 
tendencje stałości wzrostu.

'łów  życia gospodarczego Italji, 
j wskazują na to, iż stan ekonom icz­
n y  tego kraju, w ostatnich miesią­
cach, ■ stale się polepsza. Liczba 
bezrobotnych, która w miesiącu 
styczniu znacznie się wzmogła, w 
związku z ustaniem ruchu budow­
lanego, w miesiącu lutym zmniei 
szyła się wyraźnie. W miesiącu 
marcu, roku bież., liczba bezrobot­
nych w Italji, uległa dalszemu 
zm niejszeniu; już pod koniec lute- 

j  go zarejestrowano 456.628 bezro 
botnych, zaś
383 . 138 . Zatem, w ciągu miesiąca 
liczba bezrobotnych spadła o 73.490 
osób

W  pierwszych dwu miesiącach 
roku bieżącego, zwiększono znacz­
nie 1— w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku ubiegłego — 
produkcję energji hydro - elektry­
cznej. Pod względem produkcji 
stali, oba okresy wspom niane wy­
żej, różnią się nieznacznie, to zna­
czy, że wytwórczość w tym dziale czek odczyt na temat: „Porty polskie 
utrzymuje się nadal na wysokim I ich znaczenie dla czechosłowackiego

0 znaczeniu portów
Staraniem Konsulatu R. P. W Mo­

rawskiej Ostrawie i w porozumieniu 
z Izbą Handlową oraz klubem czesko- 
polskim w Bernie wygłosił w dniu 4 
b. m. urzędnik Konsulatu p. Jan Bol-

poziomie.
Na znaczną poprawę dobrobytu  

ludności Italji, wskazuje stały 
wzrost spożycia tytoniu. W skaźnik 
ogólny cen hurtowych, 4 który w 
marcu r. ub. wynosił około 500

względem intensywności obrotów  
handlowych z zagranicą, zajm owa­
ła Finlandja i ostatnie Poteka.

Gzy koniec taniego pieniądza?
Dyskonto prywatne już 

podskoczyło
„ H a m b u r g e r  N a c h r i c h -  

t e n “ w artykule pod powyższym na­
główkiem wywodzą co następuje: 

Mnożą się znaki, z których n a ­
jeży wnioskować, iż międzynarodowa 
baissa procentowa, która najsilniej 
zaznaczyła się w marcu r. b., powoli 
zaczyna opadać. Wbrew oczekiwa­
niom, Londyn, Nowy Jork i Paryż 
nie obniżyły swej stopy dyskontowej. 
Na rynku londyńskim dyskonto pry­
watne, które na krótko przed ultimo 
marca wynosiło 2 i jedna czwarta 
proc., już podskoczyło do 2 i pół a 
nawet 2 i osiem szesnastych proc. a 
i w Nowym Jorku z 2 i trzy czwarte 
do 3 i jedna ósma proc. Bądź co bądź 
upłynnienie międzynarodowych ryn­
ków pieniężnych obecnie nie jest już 
takie, jak było przed końcem marca 
r. b.

Narazie należy wyczekiwać czy 
emisja niemiecko - francuskiej po­
życzki mobilizacyjnej w wysokości 
150 miljonów dolarów nie wywoła na 
międzynarodowych rynkach pienięż­
nych zesztywnienia, którego ogólnie 
się obawiają.

handlu zagranicznego.1*
Odczyt ten odbył się w sali posie­

dzeń Izby Handlowej w Bernie i 
wzbudził wśród licznie zebranych słu­
chaczy, należących przeważnie do sfer 
kupieckich i przemysłowych żywe za­
interesowanie.

W dyskusji, jaka się zawiązała, 
roztrząsano kwestję portów polskich 
w stosunku do Czechosłowacji.

Zagraniczne zniżki
kolejowe na targi w  Poznaniu

Na skutek starań M. U. T. P. 
Główna Dyrekcja kolejowa w Berli­
nie przyznała 25 proc. zniżki bileto­
wej udającym się na Targi w Pozna­
niu na czas od 24 kwietnia do 7 ma­
ja. Zniżki te ważne są na wszystkie 
koleje i wszystkie pociągi Rzeszy nie­
mieckiej. W tej samej wysokości zniż­
ki przyznały koleje łotewskie w  cza­
sie od 27 kwietnia do 15 maja. Zniż­
ki te odnoszą się tak do przejazdów 
osobowych, jak i przesyłek towaro­
wych.

Zniżki biletowe w wysokości 25 
proc. dla pasażerów i 15 proc. dla 
towarów przyznała również linja 0- 
krętowa w Londynie The United 
Shipping Company Limited. Zniżkę 
otrzymują pasażerowie jadący na Tar 
gi okrętem Polish — British Steam- 
ship Co. Ltd.

„Pałac Sztuki”
Warszawa, Trębacka 2,

Tel. 317-87.

ANTYKW ARNIA
KUPNO — KOMIS -  SPRZEDAŻ 

O b razów , d y w a n ó w  p ersk ich , 
b ron zów , m eb li sty lo w y ch  oraz  
w szelk ich  p rzed m io tó w  sztuk i.

G IE Ł D A
Wczoraj zebrania giełdy urzędo­

wej nie było. Najbliższe zebranie od­
będzie się dn. 22 b. m.

W obrotach prywatnych dolar go­
tówkowy — 8.88 i pół. Rubel złoty—  
4.68 i pół. Czerwoniec sowiecki — 
1.28 dolara. "N,

Dla Listów zastawnych i akcyj 
tendencja utrzymana. Obroty małe.

PASTILLES

V A L D A
od przeziębienia.

Sprzedaż w aptekach 
i składach aptecznych.

C H O R O B Y  PŁUC
G R U  L I C A  P Ł U C  Jest n ieu b łag an ą  
i corocznie, n ie  ro b iąe  różn icy  d la  płci, 
w ieku i s tanu , kosi m iljony ludzi. — PRZY 
ZWALCZANIU C HOR OB PŁUCNYCH, 
BRONCHITU, GRYPY uporczyw ego, m ę­
czącego KASZLU i t. p. s tosu ją  p .p . le k a ­

rze:

.. BALSAM THIOCOLAN - AGE “
któ ry  u ła tw iając  w ydzielan ie  się plw ociny 
wzm acnia organizm  i sam opoczucie  cho ­
rego oraz pow iększa wagę ciała i usuwa 

kaszel. Używa się za p a rad ą  lekarza. 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .
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M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy 
p.alnie, jadalnie, gabinety. Kreaensy, 
stoły,' krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratan... 

Dogodne warunki.
„FLORYDA”

Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

TAPCZANY higjeniczne, o to ­
many - łóżka, meble klubow e, ma
terace poleca po cenie fabrycznei 
w ytwórnia TYLICKiEGO warun­
ki dogodne. N ow y Świat 62.

OSŁOSZEUIA DROBNE

MiśBLE
solidne, tanie tylko u K osewskie- 
go. Al. Jerozolimska 27. Egz. od 

1897 roku. Kluby w  skórę

MEBLE, otomany gwarantowa­
ne. Raty według budżetu kupują­
cego Prosrę sprawdzić. Złota 25 . 
d.uga brama.

MEBLE okazyjne kompletne 
salony, stołow e, sypialnie, klu­
bow e, gabinety oraz brystolki, 
kredensy, sto ły , krzesła, szaty, 
bieliźniaiki, łóżka, tapczany, ko­
zetki otomany, biblioteki, biurka, 
stare mahonie, kasy ogniotrwa­
łe, pianino, obrazy, sprzedaje, 
kupuje, daje na rozpłaty na do­
godnych warunkach Przedsię­
biorstwo Luśmaka, M okotowska 
nr 44.

DO SZKOŁY M ORŚKItJ przy 
gotowuje absolwent, codziennie 
4 — 8. M arszałkowska 79 — 38.

BIURO WAGNERA, M arszał­
kowska 152 telefon 14U-20. Nau­
czycielka muzyka, francuski w szy  
stkie klasy. Francuzka rodowita. 
W ychow aw czyni 5-Jetnie św ia­
dectwo. Gospodynie w ykwalifiko  
wane.

Dział rolny poleca: Agrono­
mów, rząaców, pomocników’, pi­
sarzy, gorzelanych, leśników, me 
chaników, rybaków, buchalterów  
rolnych.

T y m  OTY ŚWIĘTYCH na
w szystk ie  dni w  roku, opracowa 
ne przez ks. J. Lukaszkiewicza, 
752 stron. Życiorysy, oorazy, mo 
dlitwy i t. p. w  ozd. oprawie, ce 
na 12 zł.

ŻYWOT, MFKA I ŚMIFRC 
PANA JEZUSA, ks. J. Łukasz- 
kiewicza, 528 str. w  3-ch czę­
ściach, cena 10 zł., do nabycia w  
Księgarni „C zeczw a“ Jan Mac- 
kon, w  Rożniatowie, Małop.

GŁUCHOTA uleczalna. W y­
nalazek „Eufonja“ zademonstro­
wany specjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, cieknięcie 
uszów. Liczne podziękowania. Żą 
dajcie bezpłatnej pouczające] bro 
szury. Adres: „Eufonja" Liszki, 
Kraków.

ZAKRYSTJAN - KOSCIFLNY
kawaier, szuka miejsca od 1 ma­
ja. Mam bardzo dobre św iadec­
twa. — Adres: Grodzisk - M azo­
w iecki, Sienkiewicza Nr. 4. Łu­
kasz Jędrzejewski.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, pi ego v ,  podbródków,
nri«ć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
ezyję 1 klasyczny owal twarzy, pofa 
t/g u ją  się od 1 1  do 5. Pracując?, pa- 

f  nfe w niedzielę od 2 dr , . Hoża 41,

Krem Miss Potwii
orygu.alny 
zc makiem

„ J a s k ó ł k i "
W. KLIMEfKIECb

odświeża i udelika*mia cerę, usuwa 
zmarszczki, pryszcze, liszaje, konser­

wuje młodość i urodę. 
Sp.zedaż KLIMECKI, Warszawa, 

Niecała 5, (fron, I piętro). 
Wysyłka na prowincję natychmiasto- 

Próbna doza Zł. 4. .Normalni 
cena Zł. 10.

£

Najkapryśniejsze dzlcc.y 
łagodnieje pod wpływem

Pudru, mydlą i kremu

BEtE SZOFI.AHA

MCA "EŁUSSI

Na sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, oraz 

czapek sportowych. Poleca
POCHMARA

Zgoda Nr 3, tel. 7P-24.

MEBLE wysprzedaje w  praco­
wni na długoterminowa spłaty. 
Przyjmuje w szelk ie obstalunki 
w  zakresie stolarstwa i tapicer- 
stw a J. WIŚNIEWSKI, Ogrodo­
w a 61, w  podwórzu na lewo.

0O&? Nie MULMY
Ilustrowany tygodnik katolicko-społucznr

jest naitańszem  pism em  ilustrow anem  w  P olsce
Hi ■*■_:!« '„w reuagowany jest w duchu szczerze katolic- 

n, a artykuiy jag. om wiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze Świata katolickiego i życit społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwurową.
Przedpłata kwartalnie złotych z.40, miesięczna 80 groszy, 

numer pojedyóczy 90 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO" należy żądać przy każdym kościele kań 

1 i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyłs bezpłatnie administracja w Katowłcaeh 

ul. Mars-. Piłsudbkiegc 58.
Mii zkańcom mi sta stoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do 1 iskawej wiadomości, \ł gen. przeajławicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO" na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CFNTRALI PISM KATOLICKICH
„ K h O N i K A  R O D Z I N N A ”  w  W arszaw ie , Podwala 4  tel. 1 5 -9 5
Tamże rr tna otrzymać numery okazowe i wmawiać „Gościa Nie' 

dzielnego" w prenumeracie miesięcznej i kwart ilnęj.

zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ, XX. SALEZJANÓW

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA k o śd tfn n  I cmont. 

, b a li uo> bal- . l o d  ła h is p  i okucia do okian 

Idrzwl, t i d i k ł  w izalk ie n  g rac ję

PIECE SZRAJBERA i kuchenna
M ocna l t r w a ła  k o n s t r a h d a  s t a ła  h e r m e ty c sn o M ,
a skutkiem tego od*w nołsl opału w porównaniu do
wszystkich pieców kaflowych 3 b,*dnOŚl COrOk "ty*., r~mc Iw 
tdw, astktkka gwarancjo, łaalott. Przeszło SOOO r  v k

w użyciu zatwierdzone przez wszystkie ministerstwa i urzędw 
Wynalazek I wyrOo całkowicie polskiw

K A R O L  S Z R A J B E r t
w Warszawie, uL Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
£ £

ANTYKI
Wielka okazja kupna i sprzedaży. A:,- 
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów.

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

FARBY, LAKIERY
Farby lakiery i ehemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 

telef 335-22 i 191-80.

FUTRA

F U T R A
Wielki wybór najnowszych modeli 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOWSKI

Chm,elna Nr. 35 tel. 65-51.

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidr.„.
KACPRZYK

N m ngndikę N - 27, tel 249-08.

|  K R A W I E tX I Ł  ł f l l t l l f l J Y

Na raty i za gotówkę! Wykwintne 
ubiory męskie polecz fir.na:

CZYzEWSKI
Złott. Nr. 15.

Krawiec Maiki

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstalunk: z 
własnych powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.
Zakład Krawiecki

J iN  ŚNIEGU ŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintna robotę swoich i z powielonych  
n aterjałów. Solidnym udziela kredytu.

Kapelusze i czapki męskie
KAROL STEGNER

Trębacka Nr. 11.

hEBkE
Fabryczne Składy Mehli

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleci' meble gw arantow anej do­
brom: stołowe, gabinety salony orar 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, tiurka stoły, oraz wyroDv 
tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze 

daż także na ra ty .

M E B L E
Gotowe oraz nr zamówienia stołow-, 
sypialne gabinetowe, solianym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca
F. URBANOWSKI
Wilcza N i. 20 róg KwiczęJ.

M E E L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie- salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy krenytu' Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

W ffuT
•m u R OKRYCIA 
™  DAMSKIE I MĘSKI E ®

Ważne dla Pań! Suknie wizytowe. 
Wielki wybór, ratami. Futra najtaniej

, na 18 mies. spłat.
BR. UNKiEWICZ

Hoża Nr. 54, m. 2.

Na raty i za gotówKę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcje damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

™' " e o H C K O C M Y .PKima » " c " w w « " T i
9H  TRYKOTAfcH

Fabryczny Skład Pończoch 
' i Trykotaży

FR. KRAKOWIAK
Warszawa, Chmielna Nr. 30, wprost 
hotelu Royal. Telefon 179-53. Poleca 
wyroby własnej fabrykacji po cenach 

fabrycznych.

STEFAN KLEWIN
Warszawa- Chmielna 27, tel. 161-83. 
Poleca konfekcję męską oraz trykota­
że, damskie reformy, pończochy i rę­

kawiczki po cenacn przystępnych.

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JUL JAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, sitarpetici 

i reform^ w wielkim wyborze.

R T tY B O R Y
O R T O D E D Y C H M E

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawę Nowogrodzka Nr. 1 1  m. 13, 
tel 406-61. Przyjmuje wszelkie obsti - 
lunki z własnych i powierzonych ma­

teriałów. Ceny przystępne.

€

BUTY ZDROWIA
« y b o n y m  f

, S7EV: ORTuPHJwStA

A.BATHACKI
Elekloclna 13.

P A S Y
I e c 7 n i c z u  i 
uszczuplające

G U M O W E

p o n c ż o c h y  
n a  ż y l a k i

otKro£ W, Lachowicza
W a«»aw a , Marszałkowska 12 3 , pierwsza piętro. 

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N I  I

Protezy z duraluminium
n iezw y k le  le k k ie  i frw a- 
!e, (o sta tn ia  z d o n y c z  
Lechniki), aparaty le c z ­
n icze  -  o r to p e d y c z n e  1 
ch iru rg iczn e  (w ycią g o ­
w e), p a sy  p rzep u k lin o ­
w e i b rzu szn e , w k ła d k i 
n a  p ła sk ą  s to p ę  i  o b u ­

w ie le c z n ic z e . 
Polecę Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. ttl)5LERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I pH trs. 

tglcfon 146-52,
H eaale złote: Petersburg IY16.

Warszawa 1927 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

U K D I Y  K A N U
i

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu
CZESŁAW KUROWSKI

Magazyn ubiorów męskich Wars.jawa 
Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

W Y tY M A C E K I

Na raty. Po 5 zł. tygouniowot W y­
żymaczki ' amerykańskie, platery 
Norbime i Frageta, serwisy stołowe, 

szkło i  porcelana, naczvnip 
aluminiowe.

„WYGODA’
M a r s z a ł k o w a 38 m. 20. II brama.

R Ó tN E £
Pracownia Artyst^rzno-rczeźbiar sko- 

K amieniar jka.
K. R. KOZIŃSKIEGO 
BR. SZYMBORSKI

ul. Powązkowska Nr. (18 i 76) domy 
własne przy budce tramwajów elektr, 
Warszawa. Telefon 96 b2. Konto 
czekowe P. K. O. 12282, Pomniki z 
granitu, marmuru i piaskowca. Bu­

dowa grobów i roboty budowlane

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
k ł a d  p o  cenrch przy stępi ych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy św iat Nr 33. w podwórza. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifie^nia szkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i gpientm-yjne szkła 
techniczne oraz wszel.ne rooocy w  

zakre.L szklarstwa wchodzące.

Nowoczesna Wytwórnia stemul, i klisa 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnie Nr 27.

. PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM KLIMKIEWICZ

Marszałkowska Nr 154. Waruwki do­
godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, granie 
towK z piaskowe* i reoaraife tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Mont 

awiai Nr 38, tel P4-622,
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Z  Pomnrza.

DZIWNE PreaKTYKI „ I ł  'iLif&l POLSKIEJ"
- .26 --i* ... P O P IE R A N IE  STO C ZN I N IE M IE C K IE J

(K orespondencja  w łasna).

„D ziennik B ydgoski" zw raca  
uw ag? na dziw ne p rak ty k i „Że­
glugi Polskiej". W iadurno, że w  
G dańsku prócz S toczni G dań­
skiej, k tórej w spółw łaścicielem  
jest rząd polski, istnieje rów nież 
stocznia Schicnau‘a, w sp ierana  fi 
nansow o p rzez rząd  pruski i za­
trudn iająca w y ł ą c z n i e  roDotni- 
ków  niem ieckich, pocnodzących 
przew ażnie  z R zeszy. S tocznia 
Scnictiau jest w  G dańsku ostoją 
w ojującego nacjonalizm u pruskie 
go.

Ze zdziw ieniem  dowiedzieli 
się niedaw no P o lacy  w  Gdańsku, 
że stocznia Schichau p rzy stąp iła  
do rem ontu  okrętu  polsKiej floty 
handlow ej „Poznań", będącego 
w łasnością  Żeglugi Polskiej. S ta  
ło się to  w  chwili, gdy  w  sąsied­
niej stoczni G dańskiej b y ły  az 4

doki nie zajęte, a dy rekcja  zw ol­
niła 700 robotników  i kilkunastu 
urzędników  w  tem  w ielu P o la­
ków.

„P oznań" był, jak się okaza­
ło, początkiem , gdyż następni? 
stocznia Schichau o trzym ała  do 
n ap raw y  dalsze dw a sta tk i ż e ­
glugi Polskiej „C horzów " i 
„Tczew ".

Co skłoniło Żeglugę Polską do 
podobnego postępow ania? Jest 
to rzeczą ciekaw ą zw łaszcza, że 
w ostatnich czasach w  prasie  poi 
skiej pem o n arzekań  na „porząd­
ki gdyńskie", gdzie m a kw itnąć 
popieranie N iem ców ' i Żydów . 
„Dz. B ydgoski" dom aga się 
w p ro st w ydelegow ania  do G dy­
ni specjalnej Komisji kontrolują­
cej dla zbadania tych. w ysoce 
niepokojących, p rzyk rych  spraw .

Z  K rakow skiego. ' _  ”

GRÓB BARTOSZA GŁOWACKIEGO
G D Z IE  LE ŻĄ  PR O C H Y  B O H A T E R A  Z PO D  R ACŁAW IC

(K orespondencja  w łasna).

N aczelnika Kościuszkę, i kosę. 
P rzedm io ty  te, w zględnie ich 
resztk i, pow inny znajdow ać się 
p rzy  zw łokach.

Od pew nego czasu w  prasie  
k rakow skiej u k azy w ały  się a rty  
kuły  i notatki, m ające na celu 
' wyświetlenie dokładne m iejsca 
w iecznego spoczynku B artosza  
G łow ackiego. O w óż obecnie kw e 
s tja  ta  w ydaję  się być ro zstrzy g  
nięta  na podstaw ie danych, ogło­
szonych w  „II. K urjerze Godzien 
nym " przez ks. Tom olskiego i 
m ieszkańca K rakow a p. W ła d y ­
sław a Ćwiklińskiego,

Grób ten  m a się znajdow ać 
na cm entarzu  katedra lnym  w  
Kielcach p rzy  w ejściu ■ do k a te ­
dry^ .od s trony  południow ej. Mo­
giła T)yła niegdyś p rz y k ry ta  p ły ­
tą  kam ienną z napisem  „B artosz 
G łow acki, podchorąży  w ojsk poi 
skich", poczem  podane b y ły  da­
ta  urodzin i zgonu.

B artosz G łow acki zm arł z ran 
odniesionych w  bitw ach z R osja­
nami. żgon  nastąp ił w  szpitalu w  
Kielcacn. Jeden z obyw ateli kie­
leckich m iał mu w łożyć do trum  
ny jego szablę, darow aną p rzez

WOJ. LWOWSKIE
LWÓW.

Tajna drukarnia. — Wydział śled­
czy, brygada dla przestępców anty­
państwowych aresztował Gertlerówm* 
Gizę lat 18 krawezynię z zawodu, za­
m ieszkaj przy ul. Piekarskiej 5 za­
jętą w „kładzie konfekcji damskiej, 
u której w mieszkaniu znaleziono? 
znajdujący się tam w przechowaniu 
1 oyklostyl, przygotowany przez U- 
kraińską Partię Zachodniej Ukrainy, 
do bicia odezw i ulotek antypaństwo­
wych na dzień 1 maja. Gertbrównę 
oddano do aresztów. Dalsze dochodze­
nia w toku.

Spro fanowanie cmentarza. _____
Ubiegłej nocy w Za dwnrnikach, kolo 
Lwowa, Ukraińcy korzystając z gę­
stej mgły wpadu na imentarz, gazie 
są pochowam polegli w walkach w 
1920 roku w obronie Lw-rwa i poła­
m ał’ krzyże i tabliczki metalowe.

Starostwo w Przemyślanach zarzą­
dziło energiczne dochodzenie, celem 
wykrycia oprawców, niesłychanego 
zbeszczeszczen ia cmentarza.

Na docnód Polskisgo 1 -w a  Opieki nad Grobami 3o»aterćw
Najpotężniejsze Misterium R e l i g i j n e

OmuItiwHi f o r i l f t  k J&t litU A l
WYfiWI ETLmJĄi

„ W  O D E W ■ L»‘
NOWY.SWIAT 43

I l u s t r a c j a  m u z y c z n a
W yyLonaniu 

vro) Romaszewskiego.
pocz. 3, 5, 7 l 9. tyłku OZli

, . C  L 6  L  S  E  U  H “
n o w y .Aw ia t  19

i l u s t r a c j a  m u z y c z n a
NA O R i  t N A C H  

W wykonaniu pro) pp. Rybickiego 
i £ier*owirza.

pocz. 4. 6, 3 1 10.

WOJ. POMORSKIE
BYDGOSZCZ.

Napaść na ks. Skoniecznego. — 
Gazem Bydgoska donosi: Wychodzą­
cy w Lesznie' sanacyjny Kur jer P„- 
wszeehny urządzę napaści na Kościół 
i Duchowieństwo, a między innymi 
na ks. Proboszcza Skoniecznego. 
Chcąc nadać swym napaściom więcej 
cech prawdopodobieństwa, zaopatruje 
je w objaśnienia, że są to korespon­
dencje z poszczególnych miejscowości 
i podpisuje nazwiskami obywateli 
tych miejscowości.

Zgłosił się w naszej redakcji p. 
Stanistaw Paryzek," mieszkt .ący _ w 
Bydgoszczy przy ul. jagiellońskiej i 
złożył następujące oświadezenie na 
piśmie:

„Kurjer Powszechny", wycho 
dzący w Lesznie, umieścił w do­
datku „Monitorze" z dnia 18 
kwietnia r. b. (nr. 15> artykuł 
pełen haniebnych i najpodlej- 
szych oszczerstw na ks. Skomecz 
nego, proboszcza parafji Św 
Trójcy w Bydgoszczy, pod tv tt  
łerr „Za pieniądze ksiądz lię 
modli" z podpisem: Stanisław 
Paryzek, zaprzysiężony tłumacz 
sądowy, Byagoszcz, ul. Jagieł 
lońska nr. 75.

Z naj wyższem oburzeniem 
stwierdzani publicznie, że powyż­
szego artykułu nie napisałem, a- 
ni nie podpisałem, api im „Kur­
jer Powszechny" w Lesznie nie 
jesl znany. Nigdy nie śmiałbym 
choć cienia cbelgi i oszczerstwa 
rzucić na kapłana. Powyższy po­
dły postępek nadużycia mojego 
nazwiska p"zechodzi granice po­
jęć uczciwego człowieka. Starać 
3ię będę wypośrodkować podłego 
człowieka, który śmiał mnie nod 
haniebną korespondencją podpi­
sać.

Ów podlec mieszka w Leszn;e 
St. Paryzek..

Obłuda Niemena'. — W poniedzia­
łek, 14 bm„ odbył się w jednym z lo­
kalów wiec niemieckich katolików 
Wszyscy tutejsi Niemcy7 - katolicy ze­
szli się potajemnie, nawet bez poro­
zumienia ze swymi kaptanami, ażeby 
przeciwstawić sie nabożeństwom pol­
skim w kościele Pojezuicldm. Uchwa­
lono wysłać stosowne rezoluoie do Rzy 
mu z pominięciem władzy duchownej 
naszej diecezji.

w -W OJ. WILEŃSKIE
WILNO:

Centrala komunistyczna. — W 
wyniku długiej i żmudnej pracy wy­
dział śledczy w Wilnie w nocy z 15 
na 16 b. m. przeprowadził cały sze­
reg rewuyj w mieszkaniach komuni­
stów, co dato nadspodziewane 'wyniki 
Ujawniono skład literatury komuni­
stycznej, należąc., do okręgowego ko­
mitetu komunistycznej p irtji zachod­
niej Białorusi. Po przeliczeniu, oka­
zało się tego około 80 tysięcy egzem­
plarzy Magazynierem tego bogatego 
składu okaza  ̂ się student Uniwersy­
tetu Stefana Batorego.

, Ponadto ujawniono archiwum o- 
kregowego komitetu komunistycznej 
partji zachodniei Białorusi, w kfórem 
znaleziono przeszło 2000 egzemplarzy 
wydawnictw komunistycznych.

Ujawniony materiał pozwala 
twierdzić, że komunistyczna part'a 
zachodniej Białorusi utrzymuje stałą 
łączność z komimerm m oraz. że bia 
lomtski włościański klub poselski, jest 
istotnie na usługach komintemu, co 
również stwierdza ujawniony mater- 
jał.

1 W czasie rewizji i  członków knm- 
_partji, ujawniono nie mniej obfity 
materjał, stwierdzający gorliwe orsęc 
na rzecz komintemu. Ogółem do rąk 
policji d o s t a ł o  sie około 170.000 eg­
zemplarzy i wydawnictw periodycz­
nych oraz za rzym&i ,  18 wvhitnych 
członków partii "Śród których znaj­
duje się 6 studentów uniwersytetu 
Stefana Brtorego — żydów.

WIELKI CY3K S ANIELSKICH
( G m a c h  C y i k u  W a r s z a w s k i e g o  O r d y n a c k a  1).

W niedzielę i poniedziałek dn. 20 i 21 b. m. o godz. 4-ej pp. ł &~ej m. 20 w.

'E iiJ k i  Śwtefóczi w  Program
16-cie Atrakcyj Światowych sil krajowych i zagranicznych.

12-Cie DZIKICH BESTYJ 12-cie DZIKICH BESTYJI W Y
Poois nieustraszonego pogromcy H a r r y  C o r t o n s ’a. 
i rupa 6 Klammek zespól zaangażc wany z Helsingforsu.

R o zryw K i u m ysło w e
Czapla, rpha 1 rak.

l i

(Szarada - bajka) ' j

Stara czapia, — jak to oywa, 
Trochę ślepa, trochę krzywa,
Gdy już łowić — dwa — nie miała, 
Do podstępów się załgała.
Gdyż jeść coś musiała przecie.
(A spust miała — niczem — trzecie). 
Cztery - raz, — w rozmowy toku, 
Rzekła rybom z łezka w oku:
— „Jeśli mile wam jest żyeie,
W ner się wynieść stąd musicie 
Do bezpieczniejszego kąta.
Szósta  - siódma czwarta ■ piąta  
Słyszałam rybaków spiski.
Koniec wasz jest ponoć bliski".

Ryby więc Ją jęły prosie,
By raczyia je przenosić 
Tej;o właśnie czapla chciała. 
Nosiła je — i... zjadała.
Lecz zmieniła się jej ka.ta: 
Spotkała ją — siódma - czwarta, 
Bo gdy chciała zjeść też raka,

; Zdusił "zelmę ten pokraka.

Taka płynie stąd nauka' 
Kto ciekaw, niech — całej szuka.

Jerzy M ierzejewski.

KRĆYZOWKA-KCŁOWA

Wyrazy poziome czytają się wzdłuż 
obwodu odpowiednich kó„ 'pionowe 
zaś n z dłuż promieni.

Litery w kratkach największego 
koła utworzą znane przysłowie.

Znaczenie słów: poz.omo: b-3 przy 
rząd sygnałowy na kolejach, b-14 
historyk starożytnej Grecji, c-1 1 itera 
fonct, c - 4 mleko sfermentowane za 
pomocą grzybka (wspak), c-10 sym 
bo1 pierwiastka, c - 12 spójnik, c-15 
szwagier Naboi eona, c - 21 inicjały 
autorki „Dzwonów", d - 1 wykrzyk 
nik oznaczający rżenie, d - 5 głupiec 
w jęz. obc. fonet (wspak), d - 9 na­
miestnik Chorwacji, d - 12 miara po­
wierzchni, d - 16 termin sportowy, 
d - 20 czarnoksiężnik, e - 1 naród in- 
do - europejski niegdyś zamieszkują­
cy wyspy Brytańskie, e - 8 nakrycie 
głowy, e - 12 człowiek nieobeznany 
z jakąś nauką, e - 19 temperatura 
niższa od zera, f - 1  literat, f - 7  posu­
cha, f, 12 dawny m.eszkaniec Amery­
ki, f  - 18 znak fabryczny; picnowt,:

1-a nieproszony doradca w grze w 2 
yn .., 3-a m ieta' francuski fo.iet
(w7spak), 4-a przyrząd sportowy 
(wspak), 5-a inaczej zioło karole’<,
6-a przyrząd do wbijania pali, 7-a 
brzeg w język, obcym, 8-a zwój wło­
sów przypinany przez kobiety do gło­
wy dla ozdoby, 9-a złoto w jęz. obcym, 
10-a film polski, 12-a znany lo?nik 
polski, 14-a jeden Zip SKrotów pisowni 
polskiej, 15 zaimek 1. mn. fwspak), 
16-a gałki, narośla (wspak), lU a  za­
kończenie rozprawy sądowej, 18-a pa­
ni, dama w Anglji jwspak), 19-a 
zwierzę domowe, 20-a litera grecka 
(wspak), 22-a Foznański Klub Sza­
radzistów, 2-e wykrzyknik Rzymian, 
8-c przyimek, 10-c daję ci m.aczej, 
13-e próbka wyrobu, 21-e skiepik 
(wopak), 3-d rodzaj głosu, 9-d ro­
dzaj głosu, 14-d zwierzę w jęz. ob<. 
(wspak), 20-d zaraza, 4-e zaimel., 
15-e spółgłoski i samogłoski, 19-e 
pr/.yimek.

Kozin.t ert Dpnae'ewic~

E le b u s lk

Termin nadsyłania rozwiązań u 
pływa dnia 10 maja 1930 r. Roz 
w iązań *  należy nadsyłać dc Redal - 
cji, Warszawa ul. Krak. Przedm. 71 
z dopiskiem ..Rozrrrki umysłowe^.

7a rozwiązanie powyższych zadań 
Redakcja przeznacza, drog- losowania 
szereg nagród, wyszczególnienie któ­
rych podamy w jednym z na Tia- 
azych numerów p o św ią teceęj^
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Co słychać w Warszawie?
Nony girach

tram wajów miejskich.
P rzy  ul. M łynarskiej, na ty ­

łach rem izy wolskiej, w ybudow a­
no now y gm ach tram w ajów  
m iejskich, p rzeznaczony dla w y­
działu ruchu.

Jest to locum chwilowe, gdyż 
za kilka m iesięcy służba ruchu 
stacji W ola będzie przeniesiona 

'do  drugiego nowego budynku, w 
'k tó ry m  m ieścić się będą d ru k ar­
nia, in tro ligatornia, sala do ba­
dań psychotechnicznych, biuro 
budow y i głów ny m agazyn  bile­
towy. — W  sta ry m  gm achu po­

z o s ta ły  biura: dyrekcji w ydziału  
linji, i budynków, w ydziału  w a r­

s z ta tó w  głów nych i rem iz, zaku­
pów, księgowości, lekarski oraz 

's ek re ta ria t dyrekcji.
Podkreślić  należy, że w no­

w ym  gm achu w szyscy  pracow ni­
c y  m ają dużo św iatła  i pow ie­
trza , a nadto m ogą swobodnie 

■ pracow ać, poniew aż pokoje biu­
ro w e  są dość przestronne.

Tramwaje
w święta W ielkiejnocy.

W  myśl zwyczaju dorocznego  
wszystkie tramwaje i autobusy za­
czną. zjeżdżać do remiz i garażów  
w Wielką. Sobotę o godz. 6 wiecz. 
Przez niedzielę tramwaje dzienne 
będą nieczynne. Ruch tramwajów  
wznow iony będzie (nocnych) o 
godz. 22 .

Ogród
Zoologiczny w  święta.

, Ogród Zoologiczny w W arsza­
wie otwarty będzie w W ielką So­

b o tę  do godz. 12 , zamknięty zaś 
przez cały dzień niedzielny. W  
drugim dniu świąt Ogród otwarty 
będzie w gpdzipach zwykłych.

REKOLEKCJE 
„S taran iem  Polsk . Związku 

Zaw. C hrzęść. Służby Domowej 
w dniach od 23 do 27 kw ietnia 

[r. b. odbędą się rekolekcje dla 
p raco w n ic  dom ow ych. Rekolek­
c je  prow adzić będą O.O. R e­
dem ptoryści w kościele św. M ar­
c in a  p rzy  ul. Piw nej. P oczątek  
rekolekcyj dnia 23 kw ietnia o 
godz. 6 wiecz.

Słupy kolejowe
do ośw ietlenia.

Pom iędzy m ag istra tem  a Tow . 
E lek tryczności w  W arszaw ie  i 
e lek trycznem i kolejam i dojazdo- 
wem i z a w a rta  zosta ła  um ow a w  
spraw ie  k o rzy stan ia  ze słupów  
kolei e lek trycznych  w  granicach 
m iasta w  razie  u rządzania  ośw ie­
tlenia ulicznego. U m ow a p rzew i­
duje, że słupy  e lek trycznych  ko ­
lei dojazdow ych, na k tó rych  zo ­
staną zainstalow ane lam py ulicz­
ne, mogą być kasow ane ty lko w  
razie koniecznej p o trzeb y  i w 
porozum ieniu się z inspekcją 
e lek tryczną m. W arszaw y , je ­
dnocześnie zaś zastrzeg a , że Kon 
serw ow anie  w szystk ich  u rz ą ­
dzeń do lamp, jak rów nież m alo­
w anie lin obciąża Tow . E lek­
tryczności.

W spom niana um ow a u łatw i 
ośw ietlenie elek trycznością  ul. 
N ow ogrodzkiej, T arczyńsk ie j i 
N iem cew icza, p rzez  k tó re  p rze­
biega kolejka, a k tó re  ze w zg lę­
du na bezpieczeństw o publiczne 
w ym agają  w zm ożonego ośw ie­
tlenia. 1

Zmniejszenie
bezrobocia w W arszawie.

Podług danych państwowego  
urzędu pośrednictwa pracy w W ar 
szawie w okresie tygodniowym  od 
5 do 12 kwietnia włącznie, ogólna  
przybliżona ilość bezrobotnych w 
stolicy wynosiła 19 .450, w tej licz­
bie pracowników umysłowych by­
ło 3 450. W  porównaniu z poprze­
dnim tygodniem ilość pozostają­
cych bez pracy pracowników umy­
słowych wzrosła o 5°, ogólna je­
dnak liczba bezroboczych zmniej­
szyła się o 300, głów nie w gru­
pach : robotników niewykwalifiko­
wanych, włókienniczej i budowla­
nej.

W  omawianym czasie wysłano 
jako kandydatów do pracy 281 
osób, w tej liczbie 41 pracowni­
ków umysłowych, otrzymało zaś 
pracę 150 osób, w tej liczbie 13  
pracowników umysłowych.

Godziny handlu
w  W ielką Sobotę.

W ładze adm inistracy jne w y ­
jaśniają, że w  m yśl obow iązują­
cych przepisów  o godzinach han­
dlu, w  W ielką Sobotę, sk lepy i 
w szelkie m iejsca ■ zaw odow ej 
sp rzed aży  o raz  zak łady  fo tog ra­
ficzne, fryzjersk ie  i kalo technicz- 
ne mogą być o tw a rte  najw yżej 
do godz. 18.

O tw arcie  sklepów  po tej go­
dzinie uw ażane będzie za  p rze ­
kroczenie obow iązujących p rze­
pisów.

PLACE BUDOWLANE
w  W A R SZ A W IE .

Sprzedajemy place na bardzo 
dogodnych warunkach. Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć.

— D o j a z d  t r a m w a j e m .  — 

INFORMACJE: 
P IĘ K N A  N r. 2  m .  S ,  

telefon Nr. 265-64.

F a b r y k a  m a s z y n
pończoszniczo-trykotażowych.

poleca: 

m a s z y n y  
najtaniej na 
d ogod n ych  
warunkach  

W y u c z a  p o ń c z o s z n i c t w a .

I. K u c iń s k i
Warszawa, Nowy-Świat 53.

Godzny urzędowania
przed świętami.

W edług okólnika prezydium ra­
dy ministrów, urzędow m ie we 
wszystkich urzędach pańsi vowycii 
trwać będz:e n W ielki Fiątca do 
godz. 1 pp i w  W ielką ó ; otę do 
godz. 1 2 . N w u ain e u rz ę d -wanie 
w znow ione będzie we wtorek.

Ceny
w okresie przedświątecznym.

Oddział walki z lichwą przy 
urzędzie śledczym w W arszawie 
czynny będzie, zwyczajem dorocz­
nym, w sobotę do czasu zamknię­
cia sklepów t. j. do godz. 6 wiecz. 
O wszystkich wypadkach (ewen­
tualnych) żądania cen wyższych za 
artykuły pierwszej potrzeby, prze­
kraczających godziwy zysk sprze­
dawców, należy komunikować od­
działowi walki z lichwą osobiście, 
bądź też telefonicznie (teł. 4-70).

Zważywszy spokojną tendencję 
na rynku spożywczym  oraz skłon­
ność kupców raczej do zniżki cen, 
przypuszczać należy, że w tym ro­
ku kupujący nie będą mieli po­
trzeby uciekania się pod obronę 
władz.

Goźba
w ylew u W isły  minęła.

C entralne biuro hydrograficzne 
dyrekcji dróg w odnych zan o to ­
w ało  ostatn io  znaczny  spadek po 
ziomu w ody  na  system acie  rz e ­
cznym  W isły . Mimo deszczów , 
poziom w o d y  na W iśle pod W ar 
szaw ą p rzew y ższa  norm alny  z a ­
ledw ie o 1 m etr 48 cm.

Oświetlenie
elektryczne ulic.

W  ciągu m. m arca  ukończono 
roboty , zw iązane z układaniem  
kabli e lek trycznych  na 22 uli­
cach: Siedleckiej, K aczej, R oz­
b ra t, C zerniakow skiej, D rew nia­
nej, Pogonow skiego, B elw eder- 
skiej, 29 L istopada, M ierosław ­
skiego, P io tra  Skargi, Pobożań- 
skiej, N adbrzeżnej, Chocimskiej, 
tu b k o w sk ie j, Suchej, Lew ickiej, 
T w ardej, M adalińskiego, T rau ­
gutta  i na m oście kolejow ym . — 
T rw ają  robo ty  m ające na celu 
ośw ietlenie e lek trycznością  ul. 
C zern iakow skiej i T ow arow ej.

W  okresie  sp raw ozdaw czym  
inspekcja e lek tryczna  m agistratu  
sp raw dziła  1,480 u rządzeń  p ry ­
w atnych .

Sprostowani
Do notatki p. t .: .Ś w ię to k ra d z­

tw o w  kościele  Sw. Jacka", za ­
m ieszczonei w e w czo ra jszym  nu­
m erze pisma, w kradła się pom ył­
ka.

Sukienka, pod którą znajdo- 
u>ały się rozsypane kom unikanty 
pochodziła z  k ra d zieży  z  kościoł 
ką O.O. P allo tynów  na P radze, 
należy p rze to  p rzypu szczać , iż  
św ięiokradca podrzucił ją  w raz z  
komunikantami w kościele  Sw. 
Jac! .1 p r zy  ul. Freta.

Natom iast k radzieży  w e w spo­
mnianym kościele Sw. Jacka nie 
było , co niniejszem  prostu jem y.

Latirki na domach
i tabliczki z nazwami ulic.

Na ostatniem posiedzeniu rady 
artystycznej przy wydziale tech­
nicznym magistratu inż. Sosnkow - 
ski zreferował sprawę obecnych  
brzydkich latarek z numerami d o­
m ów i napisów z nazwami ulic na 
narożnikach, które są obecnie nie­
wystarczające, gdyż w nocy są 
często prawie niewidoczne. Chodzi 
o stworzenie typu latarek zdobią­
cych ulice w zależności od w łaści­
wości perspektywicznych. W idocz­
ne latarki stanowiłyby wielką w y­
godę dla kierowców, którzy obec­
nie mają sporo kłopotów z w y­
szukaniem właściwych numerów  
domów w porze wieczornej i za­
noszą do magistratu odpowiednie 
skargi.

Rada artystyczna zleciła inż. 
Sosrtkowskiemu opracowanie pro­
jektów nowych latarek i tablic z 
napisami nazw ulic. Projekty te 
będą opracowane przez studentów  
architektury i przedstawione na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń Ra­
dy. Prawdopodobnie wprowadzone 
będą dwa typy latarek: jeden droż 
szy, dla ulic reprezentacyjnych, 
drugi dla przedmieść.

Zjazd
b. w ychowanków gimn. 

gen. Chrzanowskiego.
W  dniu 1 czerw ca  r. b. odbę­

dzie  się z ja zd  b. wychow ańców  
g m n . gen. Chrzanowskiego, k tóry  
ma specjalny charakter. B yła  to 
bowiem  pierw sza  szko ła  polska, 
w  której m łodzież polska po 
zw yc ięsk ie j akcji s tra jkow ej po 
raz p ierw szy  z  k a tedry  u s łysza ­
ła ję z y k  polski.

Z jazd obejm uje roczniki 
1905 — 1915. Licząc się z  fak­
tem , że  sam  jedyn ie rocznik  
1905 lic zy ł  " 1400 uczniów  — na­
le ży  przew idyw ać, ż e  Z jazd  ten 
powinien zgrom adzić  parę t y ­
s ięcy  uczestników. B ędzie to 
więc jeden z  najpotężn iejszych  
Zjazdów  w Polsce.

KOM ITET ORGANIZACYJNY  
ZJAZDU B. W Y C H Ó W . GIMN.

GEN. CHRZANOW SKIEGO, 
k tó rzy  u częszcza li do szk o ły  w  
latach 1905 — 1915, zawiadam ia  
w szystk ich  Kolegów, że  1-go 
czerw ca r. b., w 25-letnią roczni­
cę otwarcia p ierw szej S zk o ły  
Polskiej, odbędzie się  w W arsza ­
wie u ro czys ty  Zjazd.

Zgłoszenia n ależy  nadsyłać na 
ręce kol. Br. M ańkowskiego, 
W arszaw a  — Zgoda 4, m. 18, teł. 
284-76 (w  godz. 6—7 w lecz.). D e­
legaci poszczególnych  klas pro­
szeni są o składanie pełnych list 
Kolegów.

Również w szy sc y  W .Panowie  
Profesorow ie, w yk łada jący  w  
tych  latach, proszeni są u przej­
mie o nadsyłanie swoich adre­
sów , celem  wysłania Im zapro­
szeń.

Z A R Z Ą D  K LU BU  „UNJA“ 
b. w ychów , gimn. 

gen. Chrzanowskiego.

Nowa stacja
Opieki Społeczne].

W  zw iązku z w ejściem  w  ży ­
cie u staw y  o opiekunach społecz- 1 
nych oraz z uw agi, że do tych­
czasow a ilość m iejskich stacy j 
opieki społecznej nie odpow iada 
potrzebom , za rząd  w ydziału  
opieki społecznej i szp italn ictw a 
uchw alił w ystąp ić  do m ag istra tu  
o zezw olenie na o tw arc ie  ósm ej 
stacji opieki społecznej w  d o m u , 
m iejskim przy ul. Podskarbiń-1 
skiej na teren ie  schronisk  miej-1 
skich dla bezdom nych. S tac ja  ta  
będzie obsługiw ała specjalnie 
dzielnice G rochow ską.

! O PT Y K
Stanisław Słowikowski

Śt. Krzyska 20, tel. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle. z najlepszemi szkłami 
punktualnemi „Zeissa" i „Perfa“. 
lornetki polowe i teatralne, baro­
metry, termometry, lupy i t. p. Re­

paracje na poczekaniu.

R  a d  j o
Program Polskiego Radjo na wto­

rek, dnia 22 kwietnia r. b.:

STAŁE AUDYCJE: Sygnał czasu
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 18.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

WARSZAWA: 12.10 _  18.10 Mu­
zyka gramof. 15.00 Chwilka lotnicza.
15.15 Odczyt dla maturzystów p. t.: 
„Wielka Emigracja" oraz „Napole­
on". 16.15 Kącik artyst. 16.30 — 17.15 
Muzyka gramof. 17.15 — 17.40 O 
zamkach południowego Podola. 17.45 
Recital altowiolisty prof. M. Szale­
skiego. 19.20 Opera z Katowic.

KRAKÓW: 12.05 — 13.10 Koncert 
gramof. 15.15 — 16.00 Transm. z War 
szawy. 16.15 — 17.15 Koncert gram.
17.15 — 17.1,0 Przegląd geograf, 
gospod. 1745  Koncert z Warsz. 19.20 
Opera z Katowic.

POZNAŃ: 13.05 — 14.00 Koncert 
gramof. 17.05 — 17.25 Pogadanka 
rad jot. 17.25 — 17.45 Kurs. franc.
17.45 — 18.45 Koncert z Warsz. 18.55 
—  19.20 Polskie szkolnictwo poza gra­
nicami Polski. 19420 — 22.45 Opera z 
Katowic. 23.00 — 23.30 Koncert man- 
dolinistów 23.30 — 24-00 Muzyka tan,

KATOWICE: 12.05 — 13.00 Kon­
cert gramof. 16.20 — 17.15 Koncert 
gramof. 17.15 —  17-45 Ogrodnik 
śląski. 17.45 — 18.45 Koncert z War­
szawy. 19.05 —  19.20 Odcinek powie 
ściowy. 19.20 Czart i Kasia —  ope­
ra w  3 aktach A. Dvoraka.

WILNO: 12.05 —  13.10 Muzyka 
gramof. 15.15 — 16.00 Transm. z 
Warsz. 16.15 — 17.00 Muzyka popal.
17.00  — 17.15 Kom. Akad. Koła Mis.
17.45 —  18.45 Koncert z Warszawy.
18.45   19.10 O ruchu muzycznym
w Paryżu. 19.10 — 19.20 Feljeton 
wesoły. 19.20 — 23.00 Opera z Ka­
towic.

LWÓW: 1205 — 13.00 Koncert 
gramof. 17.45 Koncert z Warszawy. 
19.20 Opera z Katowic.

ŁÓDŹ: 12.30 —  17.45 Transm. 1 
Warszawy. 18.45 Rozmaitości Łódz­
kie. 19.20 Transm. opery z Katowic.

ZAGRANICZNE: ..20.00 Oslo. 
Koncert symf. 20.45 Budaspeszt. Reci­
tal Dohnanyhego. 21.00 Lanr/enberg, 
Tannhauser i Jockeye — słuchowisko.
21.00 Paryż. Sigurd —  opera Reyo- 
ra. 21.00 Frankfurt. Recital t-rtep. 
Zadory. 21.50 Kopenhaga. Koncert 
symf. 22.30 Budapeszt. Dzieje sto­
sunków polsko - węgierskich — od­
czyt.

Z SALf SĄD O W EJ

Wyrok
w procesie p. Messal.

Proces głośnej artystki p. Lu­
cyny Messal - Sztukowskiej, roz­
patrywany wczoraj w Sądzie Okr., 
wzbudził duże zainteresowanie 
Artystka, wystąpiła z oskarżeniem  
przeciwko dyrektorowi operetki p. 
Stanisławowi Śliwińskiemu oraz 
małżonce jego p. Poli N ossig-
Sliwińskiej, którym zarzuca umie­
szczenie na łamach „W ieczoru  
W arszaw skiego” wzmianki, w któ­
rej powiedziano, że artystka sa­
m owolnie, bez uprzedzenia, zer­
wała przedstawienie w teatrze 
sw ego imienia i tem samem po­
stąpiła wbrew etycznym oraz or­
ganizacyjnym przepisom, naraża­
jąc teatr w tak ciężkich czasach.

Oskarżał imieniem artvstki adw. 
Centnerszwer.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok 
uniewinniający, a w ustnych mo­
tywach przewodniczący zaznaczył, 
że p Messal rzeczyw iśc i nie
uprzedziła teatru o zerwaniu przed 
stawienia.

Adw. Centnerszwer 
dział apelację.

zapowie-

CENY 06Ł 0SZEN (wzmianki) 2.00 złu .Nekro
fraey ta wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (ske , . _
Jłę ty?fa> za g ;tówką i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się.

,  . . .  „ M 5-szpa!towy ,Hadeetaae* pned tekstem — 00 grą , W tekśete* — 80 grą aa tekrteu* — BO gr. .Korannilartr
— _  ... (wzmianki) 2.00 tlą .Nekrołogja — do 100 mm. 15 grą od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 205 mm. 00 grą ,Droł>«e“ — za wyraz 'M grą dla poszukujących
jracy_ wyra gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 prcc. drożej. Za terminowy druk ogłoezeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuje
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fig u ra  Maiki Boskiej 
w kościele M atki Boskiej 
Loretańskiej na Pradze, 
ciekawy, a nieznany za ­
bytek z początku XVI w., 
pochodzący ze szko ły  

Fot. Photoplat. V  Wita Stwosza.

MONUMENTALNE PIĘKNO KOŚCIELNEJ ARCHITEKTURY

Piękny kościół św. Aleksandra w „Warszawie.

Stary kościół na Pradze, zabytek z początku  
XVII w., pod wezwaniem  

Matki Boskiej Loretańskiej.

Piękny widok kościoła 0 .0 . Bernardynów  
S i* w ̂ Warszawie od strony ogrodu.

Oryginalny styl kościoła św. Rodziny Odbudowująca się, zburzona przez niemieckich Kościół Grobu Chrystusowego Bazylika Serca Jezusowego Kościół katedralny św. Jana
w Barcelonie. barbarzyńców katedra w Ypres. w Jerozolimie. na Pradze. w Warszawie.



Jeden z nowonabytych przez , Żeglugę Polską" 
statków „L i t u a n i a N a  prawo kpt. Dziewicki, 'Wf ts 
wychowanek szkoły morskiej w Tczewie, d oraz ^  * 

dyrektor , Żeglugi", Rummel.

Piękny ogier arabski Achmet ze stadniny ks. Sanguszki 
je s t tak dobrze wychowany, że posiada wstęp do salonu, 
który zdobi równiei pięknie, jak  wspaniałe, stylowe 

meble.

"MIECZYSŁAW
W« 3

ROLŁCA

k a p £ l
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wNAJNOWSZYCH
F A S O N A C H
i k o l o r a c h

W dniu 9 b. m. sejm łotewski 
wybrał na prezydenta Republik 

Łotewskiej Alberta Kwiesisa.

p U P t  M

1[Narcihe,Bleii
» c U  t
D U D Z IC  .10 H Ą |y C U

Ku upamiętnieniu strasznych trzęsień 
ziemi, które zniszczyły połowę Japm ji, 
municypalność miasta Tokio wydała 
piękną księgę, charakteryzującą szybką 

odbudowę państwa.

Do Warszawy z j t mz a  sławny u lo tk i  
teatr marjoneteR 5 eatro dei Piocoli, 

Oto jeden z  , amorów“ tej sceny.

w w m

Ostra manifestacja samochodowa w Berlinie Pierwsze -awody rug by w Ameryce są jaagdyby sygnałem
m znak protestu przeciwko podatkom od benzyny. do rozpoczęcia letniego sezonu sportowego.

R ed ak to r N acaelny : Dr. J u l j a a  K o ł o m y j s k i .  W ydaw ca: Dom P ra sy  K atolickie), sp. r  o. o
» ru k a ra ła  .D om  P raay  K ato lick iej", K rak. Praadmu 71.


